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Za Redakcyi odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

((ijninistracya. Ekspedycja i^Bióro Bedakcyi ś. Marcin

Dziennik Poznański
vchodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

' poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

d wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
° wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłómaczenia).

Listy
, redakcyi, adrninistracyi i okspedycyi winny być 

frankowane. DZIENNIKPOZ
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. I sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech , 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7’/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.

ORękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adniinistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie P. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg roissonmere 33. YV Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. G. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na cala Francya pp. flavas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. 
W Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 31. i Zeidler & Co., interna­
tionale Annoncen-Lxpedition. W Bremie: B. Schlotte. — W Lipsku: Euge niu s z Port, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnie­

źnie: A. Wlerzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: P. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 17 sierpnia.

Pytanie, kto będzie towarzyszył cesarzowi austryac- 
kiemu i carowi Aleksandrowi w podróży do Berlina, 
zaprząta uwagę prasy europejskiej, która z otoczenia 
monarchów chciałaby odgadnąć, o czem głowy korono­
wane radzić będą na tym zjeździe. Pewnem już jest, 
że z Franciszkiem Józefem przybędą do stolicy niemiec- 
kićj minister spraw’ zagranicznych hr. Andrassy, szef sek- 
CTi w ministerstwie spraw zewnętrznych Braun, jene­
rałowie Bellegarde, Pajacewicz i prezes kancelaryi woj­
skowej pułkownik Bek. W otoczeniu cara znajda się 
książę następca tronu, w. książę Włodzimirz, brat ca­
ra Mikołaja, marszałek lir. Berg, minister domu cesar­
skiego hr. Adlerberg, minister wojny Milutyn, jenerał 
Szuwalów. W wyliczonym orszaku nie znajdujemy ks. 
kanclerza Gorczakowa, co zapewne tern się tłumaczy, 
że kanclerz, który przebywa obecnie w’ Szwajcaryi, 
przyłączy się dopiero później do carskiego orszaku, 
wątpić bowiem należy, aby obeszło się tutaj bez dyplo­
maty, na którego barkach spoczywa główny ciężar ro­
syjskiej polityki zagranicznej. Około trzech cesarzów 
ugrupują się pomniejsi satelici, jak król Wyrtemberg- 
ski, w. ks. Badeński, Heski, Meklemburgski i Olden- 
burgski. Królewicz Albrecht zastąpi króla Saskiego; 
brakować tylko będzie króla Bawarskiego.

Z całej prasy europejskiej jedynie dzienniki wscho­
dnie zachowywały w sprawie blizkiego zjazdu milcze­
nie. Przerwały je Birżewija Wiedomosti a to 
zdaje się w tym celu, aby z niesłychanym lekceważe­
niem odezwać się o Prusach i Austryi, nadrwić z ich 
przyjaźni i zakonkludować, że porozumienie się i przy­
mierze między Austryą, Prusami a Moskwą może je­
dynie nastąpić za cenę odstąpienia na rzecz tej osta­
tniej Kusi tak galicyjskiej jak i węgierskiej oraz pra­
wego brzegu Niemna. Wątpimy, aby w chwili obe­
cnej dzićnniki urzędowe poparły zapatrywania Birże- 
w ija Wied. co zamiast rószczki pokojowój, jaką obie­
cuje zjazd berliński, przyniosłaby światu natychmiasto­
wą wojnę Prus i Austryi z Rosyą, w każdym jednak­
że razie ciekawy to objaw zapatrywania się na zjazd 
trzech monarchów dziennika, który w chórze dzien­
nikarskim w Hęroj i jedno » x>«xjpi¿.wliilejoZ/jol* 
miejsce.

Z Francyi nie odbieramy dziś nic ważniejszego. 
Z Hiszpanii donoszą, że śledztwo w sprawie ostatniego 
zamachu już ukończone i że król opuścił we wtorek 
Bilbar udając się do Gijon (w Asturyi) gdzie go mniej 
serdecznie przyjęto niźli w innych prowincyach.

Z Turcyi wszystkie depesze mówią o pracach 
reformatorskich nowego wielkiego wezyra. Cale lamy 
urzędowego dziennika zapełnione są nowemi nomina- 
cyami, bo Midhat Pasza kwestyą osób ściśle połączył 
z kwestyą przedsięwziąść się mających reform. Pro­
gram nowego rządu odpowiada zupełnie pojęciom no­
woczesnym i około tego programu kupi się dziś całe 
młodo tureckie stronnictwo, które już w r. 1867 w me- 
moryale podpisanym przez Zis Beya wypowiedziało 
wyraźnie czego obce i dokąd dąży. Położono w nim prze- 
dewszystkiem nacisk na ścisłe skonsolidowanie się z Zacho­
dem a niepodobieństwo zawierania przyjaźni z Rosyą 
coby się stać jedynie mogło ze szkodą Turcyi. Ponie­
waż memoryał powyższy jest niejako programem dzi­
siejszego rządu, przeto nie będzie rzeczą zbyteczną za- 
znajomiać z nim czytelników, co w najbliższym uczy­
nimy numerze.

La Presse zaprzecza doniesieniom o wyprawie Spółka“, nic o ich filiach i kilkudziesięciu agentu
egipskiej przeciw Abisynii. Wojska egipskie ustawio­
no tylko na granicy, aby położyć tamę rozbójniczym 
napadom band abisyńskieb, które dotąd przeszło 600 
poddanych egipskich uprowadziły do niewoli.

W poprzednich numerach (182 i 183) naszego

rach, przemilcza o założonych przez nie gorzelniach i 
garbarniach, o wpływie, jaki wywarły na targ wełny 
na targi świętojańskie, na stosunki finansowe i społe­
czne Księztwa!

Cóż znaczą sprawozdania izby handlowej, kiedy 
ie rzeczy pomija. Cóż wywarło ważniejszy -wpływ 

w ostatnim czasie na stosunki handlowe Księztwa od 
tych instytucyi?

Poznańska izba handlowa podaje szczegółowe spra­
wozdanie z obrotu kasy tutejszego niemieckiego towa-

takie

pisma przytoczyliśmy niektóre szczegóły ze sprawo- ! rz}’stwa zaliczkowego a o polskióm Towarzystwie 
zdania tutejszej izby handlowój za rok 1871, ' n°zvczkowem mc wiedzmć. n,. nknA
świeżo wydanego. Dziś zamierzamy na to zwrócić u-
wagę, czego w tćm sprawozdaniu napróżno szukaliśmy.

Nasamprzód nie znaleźliśmy pomiędzy 18 człon­
kami izby tej ani jednego polskiego nazwiska. Zdzi­
wiło nas to tern bardziej, że w Poznaniu coraz więcej 
powstaje firm polskich i niewątpliwie daleko ich jest 
więcej niż niemieckich, lubo mniej zapewnie, niż żydo-
«.cUnk Otóż jeszcze je<lna z instytucyi, ze spraw pu-wskich.
blicznyeh przez nas całkiem zapomnianych i zaniedba­
nych. Nie pamiętaliśmy o niej dosyć wcześnie, nie 
zajęliśmy się nią należycie przy wyborach. To też 
zaniedbanie to nie omieszkało odbić się na naszych in­
teresach.

Izba handlowa poznańska, składająca się z samych 
żywiołów niemieckich, uwzględniła nie interesa miasta 
Poznania, nie interesa W. Ks. Poznańskiego, ale inte­
resa żydowsko-niemieckiej ludności naszego miasta i 
naszej prowincyi i pomijała milczeniem systematycznie 
wszystko, co polskie.

Jeden tylko zrobiła wyjątek, przytaczając, że cza­
sopisma polskie: Kuryer poznański zaczął a So­
bótka i Gazeta Wielkopolska przestały wycho­
dzić. I w tyrn jednym przypadku jeszcze dopuściła

pożycz kowem nic wiedzieć nie chce, choć to osta­
tnie daleko znaczniejsze robi interesa od tamtego. Kie­
dy albowiem niemieckie obróciło w ciągu roku 1,030,688 
tal., to polskie obróciło 2,729,706 tal., kiedy udziały7 
członków u tamtego wynosiły 32,475 tal., to u naszego 
46,884 tal., kiedy oni mieli depozytów za 49,416 tal., 
to nasi za 254,461 tal., ich fundusz rezerwowy wynosi 
980 tal., a nasz 1414 tal. oraz zaś z funduszem gwa­
rancyjnym 5375 tal., oni dali 5% tal. dywidendy swym 
członkom, a nasi 127» talara!

Jakże izba handlowa usprawiedliwi tego rodzaju 
stronnicze postępowanie? A gdyby banki polskie na­
wzajem zechciały w podobny sposób, jak je ignoruje 
izba handlowa, pomijać tutejszą giełdę, toby jej nie­
wątpliwie tak poszło, jak się powiodło tegorocznej 
wy s ta w'ie prowincyonalnej. Wtedy podniesio 
noby znów zwykłe krzyki o separatyzm, o mięszanie 
sprawy narodowej w sprawy czysto materyalne? A 
któż to je zawsze prowokuje?

Jeżeli dobrze jesteśmy poinformowani, to tutejsza 
izba handlowa składa się przeważnie z żydów. W ta­
kim razie nie pojmujemy, dla czego taką przeciw nam 
okazują zawziętość? Czyż dla tego, że byliśmy i je­
steśmy dla nich wspaniałomyślniejszymi i życzliwszymi

się fałszu, twierdząc/ że G^taWielk upadła dla i narodowości ? 'Swoją niesprawie-
braku abonentów. dliwoscią, jaką, dorwawszy się kawałka władzy, po-
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Słowa te uderzyły przykro Henryka, nie miał on 
bowiem nigdy żadnych sądowych zatargów, więc wzru­
szył ramionami jak człowiek, którego los postawił po­
między miotem a kowadłem. — Prezesowa nie dala

też czasu na odpowiedź.
— Zapewne, przerwała z ironiczną wściekłością, 

P&n posuniesz dalej swoją przyjaźń i doradzisz Róży 
jedno lub drugie.

■— Z pewnością pani, odparłem, skoro nie pozo­
stawicie jej państwo innej drogi.

— To nie do uwierzenia, wybuchnął Henryk, za­
łamując ręce, cóż ja w końcu Róży zawiniłem, powiedz 
nu to na Boga, Joachimie.

, Te £słowa były tak szczere, żem był mu winien 
rowną odpowiedź.

. —T.Ty nie zawiniłeś nic Henryku, odparłem smu- 
me, zawiniło położenie i obyczaj przyjęty, nie poro­

zumieliście się co do znaczenia wyrazów, ona brała na 
seryo to, coś ty miał tylko za ńtarte konwenansowe 
/azesa; o to fatalne nieporozumienie rozbija się nie 
jedno serce i życie, pod wyrazami miłość, małżeństwo, 
’(»zumiała tysiące rzeczy, o których tobie się ani śniło, 
Powiedz mi, czy jest na to jakie lekarstwo, czy jesteś 
w stanie przetworzyć się z gruntu, przyjąć na seryo 
W8zystko, z czem igrałeś zawsze, lub czy masz prawo

Sprawozdanie przytacza wprawdzie, że w Pozna­
niu powstały dwie nowe drukarnie, ale ich nie 
wymienia, ponieważ są w polskim ręku.

Izba handlowa powiada, że posiadłości włościań­
skie Księstwa potrzebują kredytu realnego i zakładu,pvA ^ul txviz.ll, Ult 111O W opvmilltV ílivj O
tćm, że w Poznaniu utworzyło się towarzystwo akcyj­
ne dla założenia „banku włościańskiego“ i że 
rząd powinien je poprzeć nadając mu prawo emisyi li­
stów zastawnych (w ilości dziesięć razy większej od i 
kapitału zakładowego).

Milczy o dźwigających się tak ważnych zakładach, 
jak Szkoła Zabikowska, teatr polski, Dom 
przemysłowy, fabryka m a c hi n Ur ba no wski e- 
go, kotlarska Krysiewicza, stolarska Zelan­
da, wyrabiania korków Siennickiego a nawet 
Towarzystwo zabezpieczenia życia, ponieważ 
ono nie wyłącznie przez Niemców przedsięwzięte.

Rozpisuje się szeroko o czynnościach „Banku kró­
lewskiego“, „Poznańskiego Banku prowincyonalnego“, 
o założeniu i przedsiębiorstwach „Banku Wschodnio- 
niemieckiego“, „Poznańskiego Banku wekslowego i 
dyskontowego“, „Wschodnioniemieckiego Banku pro­
duktów“, „Banku budowlanego“ i o zakupionych przez 
te ostatnie banki dwóch fabrykach spirytusu i cegielni, 
o założonych na prowincyi ośmiu agenturach tych ban­
ków, — ale ani jednćm słówkiem nie wspomina o 
„Banku Bniński, Chłapowski i Spółka“ ani 
pół słówkiem o „Banku Kwilecki, Potocki i

żądać od żony, by ona stanowczo zaparła się pragnień 
swoich ?

— Ależ to, czego ona pragnie, jest mrzonką i ma­
rzeniem.

— Przekonaj ją o tém, a wówczas zniknie wszyst­
ko, co was dzieli.

— Jakżeż ja ją o tém przekonać mogę — spytał 
Henryk, gotów w tćj chwili uczynić w tym względzie 
wszystko, co było w jego mocy.

Wstrząsnąłem głową i rzekłem poważnie, biorąc 
jego rękę z prawdziwém współczuciem.

— Gzy sądzisz, że gdyby to było podobném, nie 
zrobiłbym tego? wierz mi, gdybym widział jakibądź 
sposób zjednoczenia was trwale myślą i sercem, nie 
stawałbym tutaj z żądaniami Róży, nie pozwoliłbym

pełniają względem nas, usprawiedliwiają poniekąd wszy­
stkie niesprawiedliwości i prześladowania, jakich kie­
dykolwiek i gdziekolwiek doznawali i doznają, gdyż 
pokazują, żeby jeszcze większych się dopuszczali nad­
użyć, gdyby byli ńistoiya; ręku,
winny byty pouczyć, że daremne jest wszeiKiego ¥8- 
dzaju znęcanie się, daremne prześladowanie i próżny 
ucisk tych, którzy czując żywotność swoją, pracą wy­
trwałą dobić się chcą lepszego żywota.

Prawa i obowiązki.
Pomiędzy konkursowemi zadaniami, nie da­

wno przez Towarzystwo Oświaty Ludowej ogło- 
szonemi, czytaliśmy także: „0 prawach języka 
polskiego.“

Czy i w jaki sposób pracę tę kto podej- 
mie, czy mianowicie napisze coś lepszego od da­
wniejszych zestawień a szczególniej od broszury 
ś. p. ks. Prusinowskiego, czy wreszcie i najtraf­
niejsze opracowanie zdoła się przyczynić prak­
tycznie do skutecznej praw tych obrony? — na

Mogłem mówić długo, dla prezesowój słowa moje 
nie zawierały żadnego wyraźnego sensu, były to rzeczy 
leżące zupełnie po za promieniem jćj pojęć, ale Hen

te pytania nie będziemy tu ¡odpowiadali, to ra­
czej zadanie komisyi oceniającej konkurujące 
rozprawy, a wreszcie i krytyki, skoro dziełko 
wyjdzie z druku.

Jakkolwiek bowiem prawdą jest, że do sku­
tecznej praw obrony pierwszym warunkiem zna­
jomość bronionej rzeczy, ku czemu potrzeba ze­
stawienia licznych ustawodawczych przepisów’ 
różnemi czasy dla rządów, urzędów administra­
cyjnych dla szkół i wszelakich innych dykaste- 
ryi rządowych oraz dla rozmaitych życia sto­
sunków wydawanych — to z drugiej strony 
znowu bez poczuwania się do obowiązku za­
braknie odwagi, chęci, woli silnej, wytrwałości 
niezmordowanej, słowem tego, co się zowie cy­
wilną odwagą i przejęciem się obywatel­
ską powinnością.

Co do nas sądzimy, że choćby podane do 
konkursu zadanie o prawach języka polskiego 
nie wzbogaciło praktycznej literatury naszej 
czeinś doskonalszem, już samo zwrócenie uwagi 
publicznej w tę stronę ma swoją doniosłość, bo 
przypomina obowiązki, które w ostatnim czasie 
poszły niestety! w niepamięć.

Nauczyło nas prawda doświadczenie, że o- 
brona ta nader trudna i uciążliwa, że wystawia 
na tysiączne straty, przewłokę, przekąsy i nie­
zliczone drobne dokuczliwości, które dzień po 
dniu a raczej godzina po godzinie znosić przy­
chodzi, że dalej wymaga licznych ofiar, nieznu- 
żonej uwagi i czujnego pilnowania, które nic 
dla każdego z położenia i usposobienia osobi­
stego łatwą są rzeczą. Wiemy dalej, że w dzi- 
siejszem naprężeniu stosunków i rozpędzeniu się 
systemu germanizacyjnego trudniejsza w tern 
-« ' .''A"*.-. Au.iłiiczerne prze-
pisów odnośnych wcale nie byłoby trudno w 
odmownych na zażalenia nasze rezolucyach; — 
wszystko to przecież z obowiązku nas nie zwal­
nia, bo nie zmniejsza, ale raczej powiększa nie­
bezpieczeństwo i wykazuje, z jak uplanowaną 
dążnością wynaradawiającą mamy sprawę.

W ostatnim czasie widzieliśmy zachody, 
które niezawodnie były przygotowaniem do no­
wego ciosu na naszą mowę. Mamy tu na myśli 
owe statystyczne popisy ludności po parafiach 
katolickich, któreby wykazały liczbę po niemie­
cku mówiących katolików. Rzecz to znana i do­
statecznie już w celach i zamiarach ostatecznych 
wyświecona. Nie mamy przeto potrzeby powta­
rzać i dowodzić, jakie nam i z tej strony grozi 
niebezpieczeństwo, albo jakie przysposabiają 
kroki.

W takiem położeniu należy koniecznie wyjść 
z teraźniejszej obojętności i przypomniawszy

cze nie usuwawało wcale trudności położenia’ na każdy 
spór sądowy potrzeba pieniędzy, a ona ich mieć nie 
mogła aż po ostatecznem skończeniu sprawy, było to

ryk zastanawiał się nad niemi i zaczynał rozumieć, że więc fałszywe koło, w którem mniej więcej znajduje
-1- _._i: _ i i * i. ---- i.-i —gję zamkniętą każda kobióta, skoro nieszczęśliwa lub

upokorzona w domowych stosunkach, zapragnie zerwać 
krępujące ją więzy. Naturalnie to, co posiadałem, by­
ło na usługi Róży, ale to co mnie starczyć mogło, 
okazało się zupełnie nie dostatecznem na utrzymanie 
młodej kobiety i popieranie kosztownego rozwodowego 
procesu, jej zaś projekta pracy oparte były na dzie­
cinnej nieznajomości świata i ludzi. Do pracy takiej, 
któraby mogła dać jej chociaż najskromniejsze utrzy­
manie, w warunkach niezbędnych potrzeb, trzeba przy­
gotować się za wczasu i przygotować specyalnie, ¡dziś

do roli, jaką odgrywałem, musiały naglić mnie ważne 
przyczyny, znał mnie, nie byłem w jego oczach ani in­
trygantem ani szaleńcem, całe życie uczciwości było 
mi poręczeniem, że z przekonania przynajmnićj broni­
łem tutaj złej jak sądził sprawy. Może pojmował, że 
to, co czynią wszyscy, nie może służyć bezwarunkowo 
za normę pragnień i potrzeb każdej jednostki, i że on 
przeracbował się, biorąc je za prawidło życia.

Patrzyłem na niego zwilżonemi oczyma, odzywając 
się do prostego zmysłu sprawiedliwości, tkwiącego w 
każdein uczciwem sercu, miałem nadzieję, że zrozumia-

jśj wymówić słowa rozstania, ani to słowo w czyn i nyrn będę, nieszczęściem miałem do zwalczenia upór i i ona do niej była niezdolną, więc, albo zupełnie zależeć 
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Henryk był zachwiany, widziałem to, ale prezeso­
wa przerwała znowu, przecinając kwestyę ze zwykłą 
sobie stanowczością.

— Rozstanie małżonków to grzech i hańba.
— W każdym razie — mówiłem dalej, nie zwa­

żając na nią, jestto z pewnością nieszczęście, jedno z 
z najboleśniejszych, to gmach życia zburzony nagle, 
który niewiadomo czy z gruzów dźwignąć można, to 
zerwane tysiączne węzły serca i myśli, to rana w pa­
mięci niezagojona nigdy, tćm sroższa, im szlachetniej­
sza nosi ją istota. Nie myśl, bym o tćm nie wiedział. 
Mówisz, że pragnienia Róży są mrzonką i marzeniem, 
kto ci daje prawo tak mówić i być sędzią w tćj spra­
wie, której nie rozumiesz, wszak horyzont nie kończy 
się tam, gdzie nasz wzrok dosięga, ani czucia naszej 
piersi za miarę ogółu służyć nie mogę. Dla ciebie ide­
ałem życia było to, co czynią wszyscy, miałeś słuszność 
co do siebie, ale nie masz prawa ideału tego drugim 
narzucać; w głębi sumienia każdego człowieka jest zło­
żona prawda, i on jej wiernym być musi pod karą 
upadku; Róża względem świata mylić się może, ale je­
śli nie myli się względem samćj siebie, ani ty ani ja 
winić jej o to nie możemy, ani narzucać jćj przekonań, 
przeciw którym buntuje się jej serce. Wierz mi, ona 
o wiele nieszczęśliwszą jest od ciebie, samotna, potę­
piona, poznała wartość tego, co odrzucić musi, by nie
przeniewierzyć się samej sobie.

złość kobiety, rozciągającej teraz swój wpływ nad Hen­
rykiem ; w tćj chwili jakabądź polubowna ugoda oka­
zała się niepodobną.

Z tą smutną wiadomością powróciłem do Róży. 
Rzeczywiście położenie jej było trudnćm bardzo, w do­
mu moim znalazła wprawdzie chwilowy przytułek, ale 
dłuższy pobyt był tutaj nie, możliwym czuliśmy to 
oboje, zachodziła więc ta najważniejsza doraźna kwe- 
styaj, gdzie się podziać miała.

W’ tych warunkach, nie jedna kobieta schyliłaby 
głowę przed koniecznością, z nienawiścią w duszy przy­
jęłaby narzuczone jarzmo, i wróciła do komedyi mał­
żeńskiej, w gruncie rzeczy nie możnaby nawet winić 
tej, coby tak postąpiła, a według sprawiedliwości za 
upadki ich i grzechy dalsze nie ona ’odpowiaadaćby 
powinna. Ale Róża nie należała do słabych i lękli­
wych’, posiadała ona w najwyższym stopniu odwagę 
swoich przekonań, a myśl sama, by dla powszedniego 
chleba powrócić miała pod dach mężowski, czyniła 
z góry ten fakt niemożliwym i okrywała jej czoło ru­
mieńcem wstydu. —

Nie dziwiłem się temu, przewidziałem bowiem w 
najdrobniejszych szczegółach wypadek toczących się nego

musiała od ludzi, którzy wyzyskiwali jej bezbronność, 
lub przyjąć z musu cudzą pomoc i jej nastęastwa. — 

Co do mnie, wiedziałem naprzód, że głos ogólny 
potępi mnie w tej sprawie, a nawet przypisać może 
najbrudniejsze wyrachowania, ludzie zazwyczaj w po­
dobnych razach przypuszczają wszystko prędzej, niż 
szlachetne pobudki, przygotowałem się na to że nikt nie 
uwierzy, bym kierował się jedynie uczuciem sprawie­
dliwości, litością i współczuciem dla nieszczęśliwej ko- 
bićty; nie troszczyłem się jednak o to; przez ciąg dłu­
giego życia miałem sposobność doświadczyć co znaczą 
sądy ludzkie, nie potrzebowałem ich pochwał, nie lę­
kałem się nagany i szedłem dalej drogą, którą wyty­
kało mi sumienie, zresztą! tutaj najmniej chodziło o 
mnie, nie byłem tak samolubny, by w obec nieszczęść 
dotykających Różę zastanawiać się nad moim losem, 
czyż nie przywykłem od dawna wystarczać sam sobie, 
pociechy i siły czerpać we własnej piersi; inaczej było 
z tą młodą pieszczoną niedoświadczoną istotą, która 
z taka odwagą , rzuciła się na cierniste szlaki życia. — 

Teraz przyjmowała ona dolę swoją, ze smutnym 
spokojem, jakby czując że tylko tym sposobem oku­
pić może błędy przeszłości i nie wachała się przed za-

cyacyi. Teraz biedna Róża miała tylko jeden środek w I dośćuczynieniem. Te krótkie dni ciężkich prób i cier- 
ręku, udać się na drogę sądową i tym sposobem na wzajem i pień, przyniosły jćj dojrzałość, nie była to już rozma- 
dowieść rodzinie stałości swoich przedsięwzięć; nie rzona istota, poddająca się pokusom serca bez rozwagi 
mogłem jednak taić przed nią, że droga ta była przy- ! i namysłu, przyjmująca z gorączkowym pośpiechem 
krą niezmiernie, a rezultaty niepewne, zresztą to jesz- j komedyą zręcznego salonowca za prawdziwą miłość,
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prawa językowi polskiemu przysługujące, przy­
pomnieć sobie szczególniej obowiązki i środ­
ki obrony.

Ludzka to rzecz znużyć się ciągłą, drobno­
stkową walką, opuścić ręce i ustać z pewnem 
zwątpieniem^ kiedy przeciwności nad miarę 
wzrastają, a skutku dopatrzeć się nie można i 
końca przewidzieć nie podobna. A przecież 
właśnie to znużenie i zużycie nas może głó­
wnym celem i największym tryumfem strony 
przeciwnej, bo zostawia jej swobodne drogi i 
oddaje w ręce raczej giętką masśę, aniżeli ludzi 
i walczących przeciwników.

Czas przeto wyjść z tej obojętności i chwi­
lowego opuszczenia się, czas największy o pra­
wa swoje upomnieć się rozsądnie, tak w urzę­
dowych jak i prywatnych stosunkach.

Potrzeba zatem, ażeby opinia publiczna o- 
bojętność i opuszczenie rąk potępiła i obronę 
praw języka naszego za konieczny i nagły u- 
znała obowiązek. Potrzeba, ażeby prasa polska 
na tę obywatelską powinność szczególniej i cią­
gle, nieznużenie i z drobnostkową bacznością 
zwracała uwagę. Potrzeba dalej, aby stawiają­
cym do obrony dawano poparcie i nie szczę­
dzono zachęty, w ten bowiem sposób szermierzy 
przybędzie i praca ta stanie się ogólną.

Jak częste, powszechne i wielkie bywa na­
sze własne zaniedbanie dość wspomnieć, że i w 
handlowych stosunkach, gdzie przecież nie my 
innych, lecz ci nas potrzebują i z naszej kie­
szeni żyją, że i w tych razach nie dbamy o 
prawa naszego języka najważniejsze, bo natu­
ralne. Przyjmujemy od kupców' i rzemieślników' 
rachunki i listy po niemiecku, sami raczej do 
ich woli i upodobania oraz wygody się stosu­
jemy i po niemiecku do nich pisujemy, w tym 
języku z nimi rozmawiamy, choć wiemy, że al­
bo umieją po polsku, albo też dla interesu bę­
dą umieli nagiąć się do naszych wymagań i w 
naszej mowie układy’ i korespondencyą chętnie 
czy nie chętnie poprowadzą.

Są to pozornie drobne rzeczy, a jednakże 
w skutkach swoich jakże dla nas zgubne!

Współmieszkańcy nasi niemieccy przeby­
wają między nami długie lata, życie całe, aż do 
sędziwej starości, i często słowa po polsku nie 
umieją. Wina to nasza własna, bo znać, że 
mogli się obejść w stosunkach z nami bez na­
szego języka, znać, że my dając im zarobek, 
dawaliśmy zarazem i narodowość naszą za cel 
lekceważenia, własną godność i najważniejsze 
prawa na urągowisko prawie, bo nie umieliśmy 
im pokazać, że naszej mowie pragniemy i zdolni 
jesteśmy dać pierwszeństwo na ojczystej ziemi.

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył mianować sędziego powiatowego Franzkie- 
go w Loewenbergu na Szląsku radzcą sądu powiatowego.

Korespondencye Dziennika Pozn,

Toruń, 15 lipca. 
(Ilość rozkupionych dzieł nowego wydania Wł. Syrokomli

i kilka ztąd uwag.)
(J. Nn.) W lipcowym zeszycie Bi blioteki War­

szawa kić j spotkałem wymowne zestawienie cyfr wy­
kazujących liczbę rozkupionych we wszystkich trzech za­
borach egzemplarzy nowego wydawnictwa pism Wła­
dysława Syrokomli, zestawienie nastręczające kilka uwag 
którym interesu odmówić pewnie nie można.

ale kobieta rozumiejąca znaczenie życia, wartość swoją 
i wartość swego sponiewieranego serca. Róża dawała 
dowody dziwnej siły, ani razu nie upadła na duchu, 
ani razu nie zawahała się w- postanowieniu swojem, 
zdaje mi się nawet, że nie pomyślała więcój o Euge­
niuszu, ten człowiek był umarłym i pogrzebionym 
w jej pamięci, ze wszystkich dostatków i ułód życia, 
zostały jej tylko bolesne wspomnienia, a przyszłość 
groźna, smutna, nierozwikłana, ciążyła nad nią niby 
chmura gromami brzemienna.

Nie mogłem odgadnąć tego co działo się w głębi 
jej ducha, ale pokazała się zupełnie na wysokości tru­
dnego położenia, które przyjęła świadomie i rozważnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pogląd historyczny
na

przedsiębiorstwa i pisma
ostatniego ćwierćwieku usiłujące załatwić 

w sposób pokojowy i wszechstronnie korzystny

kuestyą socyalną
napisał

Dr. K. Szulc.

(Dokończenie. Zobacz nr. 181 i 1 86.)

5. W reszcie zajął się tą sprawą rząd niemiecki 
nasamprzód, jak głoszą, na konferencyach zeszłego ro­
ku odbytych z mężami stanu austrjackimi w Salzbur­
gu, które mają się dalćj ciągnąć tego roku w paździer­
niku w Berlinie. Następnie zajmował się nią na kon-

W królestwie wraz z ziemiami wcielonemi do ce­
sarstwa Rosyjskiego rozeszło się w7spomnionego dzieła 
egzemplarzy 3391, które dały rs. 18650; w Galicyi 
egzemplarzy 244 które dały rs. 2774. Z cyfry przy­
padającej ra krółestw'0 Kongresowe wraz z ziemiami 
wcielonemi do składu Rosyi, potrącamy na te ostatnie 
połowę; a wzgląd że stosunek czytającej publiczno­
ści korzystniejszy jest na stronę Kongresówki, w po­
dziale tym zrównoważy przewagę ludności w ziemiach 
przyłączonych do cesarstwa.

Weźmy więc teraz Kongresówkę, równoważne z 
nią ziemie polskie w granicach cesarstwa, oraz Gałicyą 
i Wielkopolskę, i zbadajmy wzajemny ich stosunek 
względnie do ludności i rozkupu dzieła tyle szacowne­
go o którem mowa. Znajdziemy, że ziemie w grani­
cach cesarstwa równoważą się z Kongresówką, jak 
wspomniałem, z powodu że przewaga ludności w pier­
wszych, znosi się prz z korzystniejszy stosunek czyta­
jącej publiki a drugiej dalej, że Galicya równająca się 
co do liczby ludności i jej wykształcenia z Kongresów­
ką, przyjęła udział 6—7 razy mniejszy od pierwszej; 
księstwo zaś Poznańskie, którego ludność o 2|3 a biorąc 
w rachubę Niemców i zgermanizowanych Polaków, 
dajmy na to, że nawet o mniejszą jest od Galicyi 
i Kongresówki, przedstawia udział niemal 3 razy mniej­
szy od udziału Galicyi a 8i|,—9 razy mniejszy od u- 
działu Kongresówki. O Prusach zachodnich niema i 
wzmianki; że jednak trudno jest pogodzić się z myślą, 
aby nikt z prowincyi naszej nie zdobył się „poświęcić 
kilku talarów na książkę, by przytem ulżyć niedoli 
wdowy i sierót zasłużonego pieśniarza, należy przypu­
szczać, że nieskrupulatność Warszawian sporządzają­
cych powyższy obrachunek, którzy przyzwyczajeni są 
cały zabór pruski podciągać do wspólnego mianownika 
W. ks. Poznańskiego zidentyfikowała tu prowincyą na­
szą z Księstwem. Jeżeli tak jest rzeczywiście, obraz 
przedstawia się jeszcze znacznie ujemniej.

Sądząc z faktu tego, który za odosobniony uwa­
żany być nie może, rezultat ostateczny jaki stosunek 
rozkupu książek w trzech podzielonych częściach na­
szej ojczyzny przedstawia, rezultatem streszcza się w 
krótkich słowach: że mniej od Kongresówki czyta Ga­
licya , a mniej od Galicyi czyta Wielkopolska. Dowo­
dem na poparcie tego twierdzenia służyćby zapewne 
mogło niemal każde dzieło, któremu cenzura moskiew­
ska nie tamuje wstępu w granice swego panowania, 
lub które w tych granicach wychodzi, a przedewszy- 
stkiem pisma peryodyczne warszawskie tak przeważny 
reprezentujące zastęp, a przeciwnie w ziemiach berłu 
rosyjskiemu podległych swych czytelników posiadające.

Wyśledzenie przyczyn tego objawu sądzę, że by­
łoby nie bez interesu dla publiczności naszej, wśród 
życia której wiele może kwestyi i usterek przemija nie­
postrzeżenie , dla tego tylko że się nikt nad niemi nie za­
stanawia, a raczej, nikt publicznćj uwagi na nie nie 
zwraca.

W obecnym przypadku, dotyczącym pokupu na 
płody literackie, należałoby pewnie sądzić, że większy 
lub mniejszy zastęp czytających stoi w stosunku pro­
stym do dobrobytu danej prowincyi. Tym czasem, co 
właśnie najwięcej uderza, rzecz się ma zupełnie odwro­
tnie. Wiadomy jest powszechnie stan materyalny Kró­
lestwa kongresowego.

Ucisk polityczny ustawicznie wzrastający w kie­
runku moralnym, a spotęgowany do możliwej wysoko­
ści w kierunku materyalnym; ograniczone stosunki 
śpoićbzuemi zwłaszcza w najliczniejszym stanie rolni­
czymi ; «'reszcie niezagojone jeszcze rany ostatniego 
powstania które tak dotkliwie zubożyły kraj przez 
zdzierstwo i kontrybucye, a w końcu skrępowana wol­
ność osobista — jednostek; są to niezaprzeczenie po­
wody, które mogłyby usprawiedliwić mieszkańców Kró­
lestwa, gdyby ci zapomnieli o książce, zobojętnieli dla 
wonnych i duchowo pożywnych wianków ojczystej li­
teratury. Ale to snąć prawo natury człowieka inaczej 
tutaj kieruje. Człowiek znękany szuka pociechy, a nie 
znajdując jćj w równie znękanem obliczu sąsiada i 
przyjaciela, nie znajdując w rozrywkach w guście np. 
przejażdżki za granicę, nie znajdując w smutnej wła­
snej rodzinie, chwyta do ręki książkę lub inne pismo 
peryodyczne, by pogawędzić z duchem ojczystej my­
śli, posłuchać opowieści pisarza o ludziach i życiu, w 
którem sam uczestniczyć nie może, lub pokrzepić serce 
i duszę rzewną nutą ojczystego lirnika. Tam niewia­
sta i dziewica nie może zabawić oka klejnotem powa­
bnie odbijającym w zwierciedle, bo klejnotu albo nie 
ma, albo jest zagrożony w każdej chwili, koniecznem 
użyciem na ratunek piędzi rodzinnej ziemi, nie może 
zaprzątnąć myśli spacerem w karocy, bo nie ma ka­

ferencyach odbywanych tej zimy z rozmaitymi mężami 
zaufania a mianowicie i z p. Schulze z Delitsch w mi­
nisterstwie handlu i rolnictwa.

Lecz nim rząd w tym względzie decyzyą powziął 
i swe zdanie objaśnił, uczyniły to stowarzyszenia i zja­
zdy tegoroczue niemieckich agronomów. Mianowicie 
„konfereneya wiejskich chlebodawców“ ze­
brana w Berlinie od 29 kwietnia do 1 maja, a wyde­
legowana przez centralną komisyą stowarzyszenia wew­
nętrznych misyi. Składa ona się z 13 właścicieli wiej­
skich, 5 duchownych, redaktora „Berlińskiej Revwe“
i profesorów ekonomii politycznej pp. Wagnera z Ber­
lina i Goltza z Królewca.

Z jej postanowieniami zgodnym okazał się zebrany 
w Berlinie dnia 12 maja b. r. „Kongres agronomów 
niemieckich“ i przez niego wybrana „Komisya 
dla zbadania sy tua cy i ro b o t n i kó w wi ej s kich.“ 
Do tej komisyi wydelegowano pomiędzy innemi znane 
nam już w tej sprawie osobistości, jakiemi są: prof. 
Dr. Goltz z Królewca, prof. Dr. A. Wegner z Berlina, 
pan Neumann właściciel majętności Poseynik w Pru­
sach Wschodnich, p. Schuhmacher, właściciel Zarchlina 
w Meklemburgii, prócz tego hr. Fink von Finkenstein, 
p. Wedeu właściciel Malchowa, wszyscy trzćj w Bran­
denburskiej prowincyi, fabryka p. Knauer, radzca 
ekonomiczny pr. Gfiepenkerl z Brunświku, p. Sam- 
bart, właściciel dóbr i fabryk i prof. Richter z Tha- 
rańdtu.

Komisj a ta przedstawiła kongresowi szereg dwu­
dziestu rezolucyi do uchwalenia, nader ważnych tak 
dla podniesienia rolnictwa , jako i dla polepszenia lo­
sów robotników wiejskich.

Kongres przyjął je wszystkie prawie jednomyślnie 
a pomiędzy innemi pod nrem 13tym następującą: „Wy- 
znaczenietantyemystaniesiębodźcemdo więjk- 
szej wierności robotnika. Ostrożne zastósowa- 
nie tego systemu wynagrodzenia zapewnia ro­
botnikowi wzrost wynagradzonia, idący w pa­
rze z wzrastającą produktywnością narodowej 
pracy. Podczas gdy zwykły d.odatek do pła­
cy jest chwilowo dla wielu chlebodawców z 
różnych powodów prawie niemożliwym — zu­
pełnie rzecz się ma inaczej przy tantyemie, 
gdyż wydatek na tantyemę dla pracowników

rocy, ani oczekiwaniem złotego, a raczćj ze złotem mło­
dzieńca, bo nie ma ze złotem młodzieńca; idzie więc 
ukoić smutek w kartach z pięknych złożonych myśli, 
podzielić się uczuciem z pieśnią ojczystej muzy, która 
sama nadziei ulgi nigdy nie zawodzi. Nie jest to mo­
że obraz obejmujący nie ogół społeczeństwa tamtejsze­
go, ale niezawodnie część jego większą. Inaczej rze­
czy stoją w zbałamuconej rzekomą swobodą Galicyi, 
która pozwala sobie zakładać ręce w miłym nierządzie, 
na to, by marzyć o tćj świetnej autonomii, którą lada 
chwila wydobyć mają z zanadrza wiedeńskiego reichs- 
ratu znakomici kandydaci na ministrów bez teki, a 
która uszczęśliwi kraj i społeczność bez pracy, bez my­
śli i bez pokarmu dla serca i ducha. Inaczej tćż stoją 
rzeczy u nas w zaborze pruskim, gdzie prawa konsty­
tucyjne skoro nie grozi knutein i wywłaszczeniem z 
mienia na drodze prostej, widomej, bez ceremonii nie­
mieckiego obejścia ostrożności, cóż szkodzi, że prowa­
dzi za sobą groźną propagandę wynarodowienia przez 
wyniki germanizacyi a wywłaszczania przez przewagę 
faktyczną prawa, przemysłu, kapitału, i wreszcie zara­
źliwego wnikania w każdą słabszą szczelinę narodowej 
naszej budowy. My mamy jeszcze czem zaspokoić, ra­
czej przytłumić nasze potrzeby duchowe bez pomocy 
książki darzącej sercem, a przeto szkodliwej realnemu 
kierunkowi, choć nie mamy może czasu skutecznie za­
tamować powodzi germanizacyi w nasz dom, w nasze 
rodziny zgubną falą płynącej. Mamy jeszcze jaki taki 
dobrobyt, którego chwalebnie bronimy, ale źle, że są­
dzimy, iż on nam wszystko zastąpi, że nie potrzebuje­
my pomocy słowa i pieśni. Te są zdaniem mojem po­
wody, nie wyłączne zapewnie, ale przeważne, że mniej 
czytamy od naszej pognębionej braci za kordonem. 
Zresztą i ten wzgląd w chodzi tu w rachubę, że nam 
wolno wszystko czytać, a przeto nie chce nam się czy­
tać, podczas gdy za kordonem ograniczenie tego du­
chowego pokarmu jest wielkie, a przeto budzi chęć 
chociaż to czytać, co w7olno czytać. Może kto powie, 
że obecnie zwłaszcza ofiarność nasza jest więcój niż 
kiedykolwiek obciążoną i chęć nabycia książki pod ka- 
tegoryą ofiarności podciągnąć się nieda a nadto, mało 
pewnie jest osób, które dla tego książki nie kupią, że 
np. dały składkę na oświatę ludową. Kreśląc te uwa­
gi życzliwością dla spraw'y narodowej dyktowane, wy- 
znaję, że radbym był, gdyby kto dowiódł, że tak nie 
jest, a zwłaszcza gdyby społeczność nasza czynem im 
zaprzeczyła. Dotąd jednakże sądzę, że zwracanie 
uwagi publicznej na przedmiot niezaprzeczonój donio­
słości za ujmę społeczności poczytanem być nie może, 
tern więcej, że przedmiot dotyczy jednego z objawów 
naszego życia domowego i społecznego, które dziś tak 
wielce jest zagrożone.
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(Cerkiew w Częstochowie. — Wiadomości o skopcach w Jas- 
sach.)

(f.) Otrzymałem list z Częstochowy, którego wy­
jątek komunikuję dosłownie:

Talent cywilizatorski, jakim się zalecają pewne 
narodowości, dziwne, a nawet śmieszne okazuje nieraz 
oznaki, które tak są nieloiczne, że i oburzenie i prawie 
politowanie nad głupotą cywilizatorów wzbudzają.

Jak wiadomo, w Częstochowie rząd moskiewski 
postawił cerkiew przy najgłówniejszej ulicy, którą przy-
żnycli, udają się na Jasną Górę. Cerkiew ta, jak 
wszystkie inne prawosławne, dla okazania wielkiego 
religijnego ducha swoich wyznawców, ozdobiona jest 
na wszystkich ścianach zewnętrznych obrazami świę­
tych. —- Otóż tu pomysł genijalny ozdobił ową cer­
kiew obrazami i obrazkami Matki Boskiej Częstochow­
skiej, zupełnie takiemi, jakie mamy w naszym koś­
ciele. — Na figurze nawet wystawionej przy samćj 
drodze, rozumie się w kształcie schyzmatyckim, także 
jest obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. — Wszystko 
to robi się dla tego, żeby okazać, że prawosławie i ka­
tolicyzm to zupełnie wszystko jedno, a więc i lud pol­
ski katolicki może tak dobrze modlić się w cerkwi, 
jak w swoim kościele.

Zapomnieli tylko cywilizatorowie prawosławni, że 
lud prosty nie rozumuje, nie czyta ksiąg niby to u- 
czonych, ale wierzy po prostu, że co schyzma to schy- 
zma, a .wiara od przodków przekazana, ta nie może 
uledz zmianie, zwłaszcza, że dobrze to widzą, iż schy­
zma to tylko carska reguła, oparta na regulaminie 
wojskowym, gdzie popi i cala hierarchia niczem innem 
nie są , jak tylko czynownikai; i posłusznymi nie pra­
wu Bożemu, lecz rkazom carskim. — To też nikt tam

pjodnosi się tylko wraz z p od nosz ą cy m s i ę do­
chodem.“

„Coraz silniej występującym żądaniom 
socyalistów, że zupełny dochód z pracy na­
leży się robotnikowi, oprzeć się można naj- 
bezpieczniéj, przy więzując robot n ik ó wfdo in­
teresu chlebodawcy za pomocą zaprowadzenia 
tantyemy wedle dobrych książek rachunkowych. 
Stała praca w ten sposób powinna być ozna­
czona, aby conajmniéj wystarczyła na utrzy­
manie życia rodziny robotnika, tak iżby wy­
nagrodzenie odebrane jako tantyemę mógł 
oszczędzić. Daje to robotnikowi sposobność 
do nabycia własności.“

Niepodobna nam tu powtórzyć wszystkich 20 re­
zolucyi w sprawie robotników powziętych dnia 12 maja 
przez kongres agronomów niemieckich. Były one ogło­
szone na początku czerwca b. r. we wszystkich pismach 
niemieckich a w Gazecie Wielkopolskiej z dnia 5 czerwca. 
Nadmieniemy tylko że, 9 pierw.-zycb rezolucyi zajmo­
wało się głównie moralną stroną tćj kwestyi, szczćgól- 
nie potrzebą.podniesienia oświaty ludowćj; 7 następnych 
zajmowało się. względami materyalnemi, mianowicife po­
lepszeniem mieszkań, skróceniem godzin pracy, zapro­
wadzeniem pracy na akord , rozpowszechnieniem spółek 
pożyczkowych, konsumcyjnych i innych, zakładaniem 
kas oszczędności, dla chorych, starców, zapisywanie 
do towarzystw zabezpieczenia życia, od pomoru bydła, 
od ognia itp. Wreszcie 4 ostatnie rezolucye wyrażają 
potrzebą refor ny prawodawczej w celu utworzenia urzę­
dów roboczych i zmiany prawa ¡hipotecznego w celu 
ułatwienia robotnikom nabywania własności ziemskiéj.

Nie była bez wpływu na te postanowienia ta oko­
liczność, iż właśnie w czasie kongresu agronomicznego 
ruch emigracyjny ludności wiejskiej był nader znaczny 
i że w Anglii w komitacie Warwick wybuchł po raz 
pierwszy strike na wielką skalę pomiędzy robotnikami 
wiejskiemi, dokąd kongres wysłał sw’ych delegatów dla 
dokładnego poznania przyczyn tego zjawiska i wskaza­
nia środków' zapobieżenia takow'emu.

Należy nam tu przytoczyć, że już przed w-ojną 
francuską i komuną paryską najważniejsze organa pra­
sy paryskiej jak L’Economiste français, La Liberté, 
Le Moniteur, Le Peuple français, Le Temps, L’Ave-
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nie zwraca uwagi na te niby sztuczne świętości i 
dy prawTdziwy chrześcijanin-katolik dąży na Jasnj 
Górę, omijając cerkiew, jakby to był przedsionek pje‘ 
kia. Nie potrzebnie tedy rząd moskiewski wydał 1^ 
tysięcy rubli przeszło na budowę tej cerkwi, któt, 
prawdę powiedziawszy, potrzebna tam jak djabeł » 
Częstochowie.

Jak z jednćj strony jezuityzm schyzmatycki Usj 
luje oddziaływać na lud polski, tak z drugiej stron, 
podstępny rząd moskiewski wszystko gromadzi w Czą. 
Stochowie, aby w oczach katolików zochydzić Jasa, 
Górę, to miejsce tyle wieków słynące pamiątkami 
gdzie uroczysta cisza przerywaną tylko bywTa pieśniami 
religijnemu Tymczasem teraz, mustry żołdactwa ofi. 
bywają się bezprzestannie przy samych bramach klas2. 
tornych, gdzie mnóstwo pobożnych dąży z nabożej. 
stwem, — wieczorami zaś sołdaci i ulicznice wyzna 
czają sobie Jasną Górę jako miejsce schadzek milOi 
nych. — Chociaż Częstochowa jest dosyć rozległ 
władze moskiewskie umyślnie rozlokowały żołdach, 
w domach najbliższych klasztoru, aby widok ich wstrę. 
tny paraliżował wszelką myśl religijną, zebranie dq, 
cha. Nie dosyć na tern — kiedy po odbytćj paradzi, 
lub mustrze sołdaci przy odgłosach' dzikich śpiewów 
bębna i brzęczącćj kapeli wracają do domów, wszygtk, 
w przechodzie maszeruje pod samą Jasną Górę, ab, 
zochydzić swym azyatyckim krzykiem i kwikiem t, 
śwdetą ciszę, aby zmieszać cichą modlitwę pielgrzymi 
i niejako oznajmić światu — że nie ma na świecie im 
nych teraz przybytków Pańskich, jak tylko jedne 
carskie koszary.

O sprawie skopców w Jassacb, o której pisaliści, 
w sw’oim czasie, a która w Moskwie rozpowszechnion, 
nie przestaje zajmować wciąż umysłów, zajmujące po 
daje szczegóły dziennik S o w r e m-Iz w i e s t. Wszyscj 
skopcy w Jassacb, pisze powryższy dziennik, dzielą sii 
na dwie kategorye: jedni, którzy otrzymali wielką pici 
częć, drudzy, mający tylko małą, to jest całkowicie luj 
niecałkowicie rzezani. Chrztem rzezaniem) zajmuje 
się tu tylko prorocy, których jest ośmiu; pozostali zai 
wyznawcy tylko są obecni przy obrzędzie. Ściągają 
oni do siebie prawie wyłącznie Rosyan, i powiadano 
mi, że kiedy pewien cygan proponował wstąpić do icl 
sekty, prosząc o wsparcie 50 dukatów, odrzeczono nu 
że za Rosyanina danoby 200 dukatów, a za niego nic 
dadzą i dwóch. Znaczna część skopców przybyła ti 
z Rosyi, z wsi Troickiej w Bessarabii. Sam obrzę 
przyjęcia do sekty bardzo jest ciekawy. Nowowstępu- 
jących wprowadza się do pokoju całkowńcie zamknię­
tego; wszyscy obecni zapalają świece, jeden z proro­
ków’ daje także, nowowstępującemu świecę, a następni 
ten ostatni musi przysiądz na krzyżu, iż nic nie powii 
nikomu o tern co zobaczy; potem żądają żeby przed­
stawił poręczycieli na to, iż dotrzyma przysięgi. No 
wowstępujący, poprzednio nauczony, powiada, że opróc: 
Boga, Matki Boskiej i Jezusa Chrystusa nie ma niko­
go. Prorocy odpowiadają, że to jest dostateczne, przy- 
czem nowy współczłonek musi złożyć przyrzeczenie, 
że nie będzie jadł mięsa, pił wina ani wódki, chodził 
na w’esela i chrzciny i nie powie nikomu o tem, cc 
zachodzi w ich towarzystwie. — Po tern wszystkieml 
obrządek uważa się za skończony i wszyscy obecni 
przywdziewają długie białe koszule; jedna połowra śpie­
wa, a druga skacze; podobne przepędzanie czasu trwa 
dwie do trzech godzin, dopóki całe towarzystwo się nie 
zmęczy; natenczas wszyscy przebierają się w zwykły 
ubiór, do pokoju wnoszą się stoły i zaczyna się ogólne 
picie herbaty. vo(lczas picia herbaty, nowowstępują­
cemu daje się znaczna doza narkotyku i po utracie 
przezeń przytomności, bezzwłocznie odbywa się opera- 
cya. Skopcy nie mają żadnych książek i wszystko ce 
śpiewają podczas swych czuwań, powinien każdy umieć 
na pamięć. Jeden z tutejszych proroków7, Andrzej 
Kuzin, doszedł do takiego fanatyzmu, że nie uznąje 
nawet za potrzebne troszczyć się o tych, którym tylko 
co zrobiono operacyą: „Jeśli umrą, to dostaną się do 
raju, z takiej sprawy słodko nawet umrzeć“ powiada 
on. Wszystkie te wiadomości są całkiem wiarogodne, 
ponieważ posiadam je od jednego ze skopców, który 
porzucił ich towarzystwo, za co wszyscy skopcy nie­
nawidzą go. Wielu chętnieby go zabiło, ale w razie 
śmierci tego skopca podejrzenie zarazby na nich padło, 
a natenczas chybaby nie pozwolono im pozostać w Ru­
munii.

Lwów, 13 sierpnia.
(Nabożeństwo za poległych w ciągu stólecia niewoli. — Rocznica 
zjazdu sierpniowego. — Składki i podatek na szkoły. — Eze- ’ 
komy szpieg moskiewski. — Pożary w klasztorze ormiańskim.- i

nir national, L’Opinion nationale, Le Public, Science ; 
sociale i inne, jako też najznakomitsi ekonomiści fran- : 
cuzcy, jako L. Wołowski, L. Faucher, A. Petetin. i 
M. Chevalier, Levasseur , Berryer, Batbie, H. Fawcet, i 
F. Passy, L. Say, Horn, a nawet hrabia Paryża oś- < 
wiadczyli się za udziałem robotników w dochodach wla- ' 
ścicieli, jako środkiem najskuteczniejszym do załatwienia t 
s.porow- pomiędzy robotnikami i właścicielami i podnie­
sienia dobrobytu stron obu. Karol Robert przytacza 1 
w dziele wzmiankowanym zdania powyższćch pism i l 
mężów w tym względzie. j

Co więcej! Rządy Francy i i Angli uznały i pole- i 
ciły również użyteczność urządzeń w mowie będących i 
przez delegatów i komisye do ich zbadania wyznaczo- 1 
ne. Przytoczymy niektóre z tych orzeczeń. i

Kiedy robotnicy w fabryce Leclaira ofiarowali r- 1 
1864 medal założenia swego stowarzyszenia cesarzowi t 
Napoleonowi, odpisał im w jego imieniu jenerał Favé: s 
„ Instytucye tego rodzaju, jak wasze, przy- ' 
puszczające robotników do udziału w korzyś- ( 
ciach przedsiębiorcy, są powołane przywieść 1 
zupełną zgodę i harmonią pomiędzy wszy- 1 
0 kie mi warstwami społeczeństwa tak mocno i 
dręczonego i niepokojonego. Cesarz pragnie') * 1 
ażeby wasze piękne stowarzyszenie prospej s 
row'alo, jak na to zasługuje i żeby korzyści t 
wypływające z gorliwości i zgody wszystkich, 5 
stowarzyszonych, stały się zachętą ¡dla roz- a 
powszechnienia tego udziału robotników ( 
zyskach właściciela.“ è

_ M maju r. 1869 odbyło się w Sorbonie poświę­
cenie chorągwi Spółki Leclaira i jego robotników a 2 
obecny na tćj uroczystości Duruy, najzacniejszy i naj- e 
światlejszy z ministrów Napoleona powiedział : „Jestem 1 
przekonany, że wasza chorągiew będzie ni6' 1 
zadługo, powiewała na czele świata przmy- s 
słowego, gdyż ona zawiera w swych zwojach 
i d e ę s p r a w i e d 1 i wo ś ci i zgody społecznej.“

Komisya zaś angielska utworzona przez minister- h 
stwo angielskie 12 lutego 1867 dla poznania organiza- 1 
cyi i zasad tak nazwanych Trader Unions i innych ' 
stowarzyszeń robotniczych a mianowicie w imieniu tćj 
komisyi jćj prezes p. Julian Fove, sekretarz i zastęp^9 * 
ambasadora angielskiego w Paryżu, pisze do lordą f
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Arcyksiąże Leopold i fortyfikacye. — Teatr.)

(T.) Podczas wczorajszego nabożeństwa żałobnego
za dusze wszystkich, którzy polegli w obronie sprawy 
narodowej w ciągu stulecia od r. 1772 do 1872, był 
kościół 00. Dominikanów przepełniony. Obok wspa­
niałego katafalku w środku nawy kościelnej wznie­
sionego, stali nasi weterani z różnych epok walk naro­
dowych, trzymając chorągwie, między któremi widzie­
liśmy jednę nową ze znaczącym napisem „przez oświa­
tę do bytu! “ dalej straż ochotnicza, stowarzyszenia 
„Gwiazdy,“ młodzieży handlowej i t. d. Akademickiej 
młodzieży — zapewne z powodu wakacji było bardzo 
mało. Podczas uroczystego nabożeństwa, które cele­
brował zacny patryota ks. Sikendorf, śpiewali na chó­
rze artyści opery tutejszej. Podczas mszy ułożonej przez 
kapelmistrza Jareckiego odśpiewał przecudną modlitwę 
Moniuszki „O wy lad co świata,“ barytonista Kohler 
z taką siłą i rzewmością, że do głębi wszystkich poru­
szył. Ku końcowi smutnej uroczystości kościelnej, 
zbierał najstarszy z weteranów naszych p. Pawulski 
datki na „szkoły ludowe“ i zebrał około 150 guldenów' 
choć w drobnych samych datkach, ludzi bowiem bo 
gatszych było w kościele mało, a członków tak zwa­
nej „arystokracyi“ galicyjskiej, nie widzieiiśmy wcale 
W kościele.

Nabożeństwo to żałobne wypadło właśnie w ro­
cznicę tak nam Lwowianom miłego zjazdu zeszłoro­
cznego braci z Wielkopolski, Szląska i Krakowa. Je­
żeli nas też co pociesza, to okoliczność, że myśl która 
ogrzewała podczas zjazdu wszystkich patryotów, myśl 
szczerego ’zajęcia się Judem, myśl która przebijała 
z wszystkich przemówień zjazdowych, zachęcających 
do szerzenia oświaty między ludem naszym, urze­
czywistniać się zaczyna, bo tak tu jak i u was w 
tym głównie kierunku zwrócone są prace wszyst­
kich stronnictw narodowych. Wszystkich stronnictw 
powiadam, boć i tak zwana partya krakowska, lubo 
tak przeciwna składkom dobrowolnym na rzecz szkól 
ludowych zbieranym, podniesienia ludu naszego, o- 
światy jego pragnie, chce jednak uzyskać fundusz 
na cel ten potrzebny w sposób inny, bo jedy­
nie tylko w drodze podatków. Która z dróg przez 
dwa obozy obranych praktyczniejszą się okaże, bliska 
przekona nas przyszłość. Droga, którą my idziemy, 
przyniesie stosunkowo mało, ale przecież coś przynie­
sie, a do dnia dzisiejszego przyniosła już kilka­
dziesiąt tysięcy guldenów; druga przez Czas wska­
zywana wątpić bardzo by nas tak prędko do celu do­
prowadziła, z wywodów bowiem samego Czasu wska­
zującego jak wielkie trudności stoją na przeszkodzie 
uchwaleniu i wprowadzeniu w życie ustawy o nałoże­
niu podatku szkolnego wnosząc, można być niemal 
pewnym, że w tym roku ustawy takiej jeszcze nie bę­
dzie. Jedno zresztą drugiemu nie przeszkadza lepiej 
zrobić mało, ale zrobić, niż obiecywać wiele, ale tylko 
biecy wać.

Tak też zapatruje się na tę sprawę kraj, a przy­
najmniej ta część jego społeczeństwa, która pragnąc 
szczerze dobra ojczyzny, nie wyszukuje pozorów, aby 
od spełnienia obowiązków względem niej uwolnić się, 
i dla tego datki choć drobne płyną ciągle do kasy 
centralnego komitetu składkowego, bez względu na to, 
że najbogatsi jego członkowie wcale jeszcze do składki 
nie przyczynili się.

Potwierdziło się więc co zaraz po uwięzieniu owe­
go mniemanego szpiega moskiewskiego pisałem. — 
Ow szpieg nie jest bynajmniej szpiegiem i nie przy­
był tu wcale w interesie rządu moskiewskiego. Stało 
się jednak dobrze, że p. Soinorokowa zrobiono nieszko­
dliwym, bo jakkolwiek nie było obawy7 aby jego pro­
paganda socyalistyczna o którą go oskarżają, mogła u 
nas wywołać rzeczywiście jakie ruchy', to działanie je­
go mogło być bardzo szkodliwem dla tak zwauej 
„emigracji,“ przebywającej w Galicyi. Usiłując za­
wiązać z nią stosunki, kompromitował ją i mógł dać 
rządowym władzom uzasadnione powody do wydalenia 
z kraju wielu uczciwych ludzi nie posiadających praw7 
obywatelstwa austryjackiego. Równocześnie zawiązanie 
stosunków' ze Słowem i z „emigrantami,“ obudziło 
podejrzenie i w jednym i w drugim obozie i skom­
promitowało go ostatecznie.

Ogień w klasztorze pp. Ormianek, był jak się o- 
kazuje podłożonym. W piątek wieczór zaczęło się pa­
lić na strychu. Ogień szczęśliwie przytłumiono. W 
sobotę rano wybuchł pożar ponownie z taką siłą, że 
pomimo szybkiej pomocy, stał się dach na całym bu­
dynku klasztornym pastwą płomieni. W niedzielę 
wieczór powstał znowu wewnątrz klasztoru ogień, któ­
ry straż ogiowa szczęśliwie natychmiast przytłumiła, 
a wczoraj rano po raz czwarty powstał pożar w kla-

Stanley 31 marca 1867: ,;Spółka kapitału z pracą 
zawiera nie tylko rozwiązanie kwesty i eko­
nomiczno-socy al n éj, ale jest powołaną za­
szczepić świeże żywioły, wprowadzić w ży­
cie nowe zasady cywilizacyi“ (Correspondance 
witli Her Majesky’s missions abroad regarding indus­
triel quentions and Trade Unions p. 55.).

Podczas powszechnej wystawy paryzkiéj r. i 867 
komisya międzynarodowa dziesiątej grupy wystawy, 
utworzona dla ocenienia rozmaitych sposobów wynad- 
gradzania robót, miała sposobność obeznać się ze wszy- 
stkiemi nowemi urządzeniami płacy i stosunkami po­
między chlebodawcą i robotnikami. Komisya ta uzna­
ni i oświadczyła jednomyślnie w kw'ietniu rzeczonego 
r°ku: „Kwestya udziału robotników w korzyściach 
Przedsiębiorstwa agituje się obecnie we wszystkich cen­
trach przemysłowych; zdaje ona się zajmować przed­
siębiorców niemniej jak i robotników. Udział do- 

,.ze Pojęty i dobrze zastosowany, dając wię- 
ooj sposobności wszystkim żywiołom produ- 
kcyi, uważa wielu przedsiębiorców7 za naj­
pewniejszy środek położenia końca na za- 
"i-ze wszystkim zawieszeniom robót przez 
’obotników7 a w każdym razie
skutków ' ‘

zmniejszenia
.. świętowania. Wszędzie, gdzie «- 

ział robotników7 w zyskach pry ncypała jes t 
zaprowadzony, produkcya i dochody się po­
większają, a stan i stosunki się polepszają.“ 
U odce préliminaire de l’enquête du dixième groupe 
a Exposition universelle de 1867 p. 34).

.b. Z tego wszystkiego, cośmy powyżej przytoczyli, 
, ,aJe się wynikać jako rzecz jasna i pewna dla umy- 
°w nieuprzedzonych, że wynaleziono nową, lepszą 
etc,(ię gospodarowania, środek ekonomiczny,* za po- 

s °CJ. którego znacznie można powiększyć dochody wła­
sności fabrycznej, rolniczej i innéj, a zarazem niepospo- 
tydl P?mnozyć dochody robotnika, dozwalające mu nie

\° uostatec nie zaspokoić najgwałtowniejsze jego po- 
Pad k’ zabezPieczy6 sobie utrzymanie tak na przy- 
Wc? V choroby i kalectwa, jak i na czas starości, a na- 

°®zczędzić sobie kapitalik na zakupienie własności. 
Wnł ‘'e*orma ta jest w stanie nie mniej korzystny 
:tw " "ywizcć na polepszenie gospodarstwa i boga- 

a narndnuzi™^ :..i, gwe„0 czasu zniesienie poddań-jak

sztorze. Zaczęły się palić wschody. Straż ogniow7a przy­
tłumiła pożar, a polieya uwięziła stróża klasztornego, 
mając podejrzenie, że on ogień podkłada. Biedne mni­
szki tak są zatrwożone, że kilka z nich rozchorowa­
ło się.

Naczelnik wojskowej inżynieryi, arcyksiąże Leo­
pold przybył do Galicyi. Udaje się on w okolice Du­
kli, gdzie go oczekuje komisya wojskowa, która już 
zbadawszy okolice Halicza, Jezupola i Maryampola, 
bada obecnie wąwozy tatrzańskie, które mają być for- 
tyfikowane.

Teatrowi naszemu powodzi się jak na tę ogórko­
wą porę roku, bardzo dobrze. — Opera sprowa­
dza zaw7sze bardzo liczną publiczność. Obecnie mie­
wamy przedstawienia Żydówki i Troubadoura. 
M krotce przedstawionych będzie kilka lekszych ope­
retek jak Wesele przy latarniach, Galatjea, 
Księżna G er o 1 ds te ijn, Zaślubiny Joasi i t. p. 
Dyrekcja czeka z przedstawieniem ich na powrót 
panny Kwiecińskiej z Warszawy i na wyzdrowienie 
p. Nowakowskiego, który zachorował dziś niebezpie­
cznie. Z panią Friderici Jakowicką zawarła już dy­
rekcja, podobno stały kontrakt na rok. Bez takiej jak 
ona<spiewaczki opera nasza jeżeli ma się utrzymać na 
stanowisku jakie już sobie zdobyła, istnieć nie byłaby 
w stanie. Mamy zapowiedzianych kilka gościnnych wy­
stępów, mianowicie pp. Brzechwy, Jankowskiej, (śpie­
waczki z Zagrzebia) i Schirerównej.

Paryż, 13 sierpnia.
(O czem mowa w7 sferach politycznych? — Mowa p. Jules Si­
mon przy rozdzielaniu nagród w Sorbonie. — Stanowisko jego ja­
ko filozofa i ministra. — Zadziwiające powodzenia szkoły baty- 
gnolskiśj, jedna nagroda i jedna pochwała w Sorbonie, 12 nagród 
i 128 pochwał w Lyceura. — Stowarzyszenie byłych jej ucz­

niów : zasoby: cele.)
S. E. Zamiary prawicy, która według Gazet te 

de France, nie zaraz po wakacjach przedłoży Zgro­
madzeniu projekt do prawa ograniczający głosowanie 
powszechne; rocznica dnia 10 sierpnia 1792, który po 
raz pierwszy zrzucił tron francuzkiego monarchy7, no­
minacja p. Limbourg na miejsce p. de Keratry jako 
prefekta marsylskiego, a z drugiej strony7 co do poli­
tyki zewnętrznej zaprojektowany zjazd trzech mocarzy 
północno-wschodniej Europy, są to z wieczną kwestya 
rozwiązania izby główne, że nie powiem jedyne temata 
około których toczą się wszystkie dzisiaj dyskusye 
prasowe. Jutro dzienniki będą miały inny przedmiot, 
na który rzucą się zapewne chciwie i łakomie wśród 
obecnej posuchy, bo dzisiaj właśnie miał w Sorbonie 
p. Jules Simon mowę przy rozdzielaniu nagród konkursu 
ogólnego lyceów paryskich i wersalskiego. Tekst tej 
mowy dotąd mi nie znany, ale wszyscy niecierpliwie 
na nią czekają, bo ciekawi wiedzieć, czy minister oś­
wiaty7 mimo oporu prawicy obstaje przy sw7ojem i bro­
ni ciągle przymusu szkolnego, czy przywiązanie do 
teki ministeryalnej weźmie górę nad uznaniem zasady, 
która jest alfą i omegą wszystkich dzieł p. Simon o 
nauczaniu publicznein. Ja sądzę, że p. minister nie 
odstąpi od swego zdania, bo zrobił już w samym pro­
jekcie do prawa jedyne ustępstwa, na które sumienie 
jego zgodzić się może. Jednak przypominam sobie 
przy tej okazyi bardzo trafną uwagę p. Uaro profeso­
ra filozofii w7 Sorbonie, a następcy na tej katedrze sa­
mego pana Jules Simon: „Strzeżmy się, mówi p. Caro, 
niebezpiecznego życzenia Platona, który chciał, aby fi­
lozofowie rządzili państwami. Poetyczna to i wielka 
nieostrożność! Oddalcie przeciwnie filozofa od rządu: 
powierzcie rząd prawnikowi, mężowi stanu z powo­
łania. Co się tyczy filozofa, albo przyniesie on cały 
ideał, a wtenczas słusznie go oskarżą o utopią, albo 
zrobi ustępstwa i dojdzie tylko do tego, że poniży wła­
sny charakter i godność myśliciela.“ — Tak się to 
zdanie co do słowa stosuje do teraźniejszego ministra, 
że zachodzi pytanie, czy nie właśnie o nim chciał tu 
wspomnieć jego następca.

Cokolwiekbądź zresztą mógł powiedzieć na distry- 
bucyi konkursowej p. Jules Simon, uroczystość ta ob­
chodzi nas z innej jeszcze przyczyny. Wiadomo że 
od roku 1852 w którym nastąpiła reorganizacja szkoły 
polskićj batygnolskiej do roku 1870 włącznie, nie było 
roku, w7 którymby stara sorbońska sala nie usłyszała 
w liczbie ukoronowanych uczniów lyceów paryzkich 
jednego lub kilku, a czasem kilkunastu nazwisk pol­
skich. Jeszcze w r. 1870, kiedy pierwsze klęski wojsk 
francuzkich przerwały te pokojowe i najpiękniejsze 
święta szkolne, dwaj uczniowie szkoły batygnolskiej 
otrzymali pierwszą i drugą nagrodę z matematyki w 
Sorbonie: byli to Budzyński Alfred i Jasiński Piotr. 
W reku zeszłym, z powodu wojny i rokoszu nie było

stwa, pańszczyzn i uwłaszczenie włościan. Jest w sta­
nie położyć koniec tak wszelkim strejkom obu stronom 
niesłychanie szkodliwym, jak i wychodztwu do Ame­
ryki, zdoła zapobiedz groźnym ruchom i wybuchom 
komunistycznym i załatwić kwestya socyalną, dozwa­
lając jeżeli nie wszystkim rodzinom od razu, to przy­
najmniej większej ich części nabyć tak pożądaną przez 
nich własność ziemską.

Lecz dla czegóż ta nowa zasada gospodarstwa, 
przypuszczająca robotników do udziału w czystych do­
chodach własności szybciej się nie rozpowszechnia, je­
żeli rzeczywiście jest tak wszechstronnie korzystną? 
Nie jestże to oznaką, że tego rodzaju urządzenia nie 
są bez niedogodności? Bez wątpienia, że się bez nich 
nigdzie w społecznych stosunkach i przy reformach 
ważnych nie obejdzie, ale nie dały one się dotąd czuć 
nigdzie, gdzie ten rodzaj gospodarstwa urządzono*. Prze­
ciwnie we wszystkich tych miejscach zapanował od 
razu porządek, zgoda i zadowolenie. Nie ma przykła­
du, ażeby gdziekolwiek powstały nieporozumienia, spo­
ry, zaburzenia, ażeby z któregokolwiek zakładu, gdzie 
robotników do udziału w7 czystych zyskach przypusz­
czono, administracya była zmuszoną choćby jednego 
współpracownika, do stowarzyszenia przyjętego, od­
dalić.

Powodami, dla których te urządzenia stosunkowo 
tak mało się rozpowszechniły, jest nasamprzód ta oko­
liczność, że dotąd w ogóle mało są znane, powtóre, że na­
tura ludzka w ogóle jest ociężała i przeciwna wszelkim 
gruntowniejszym zmianom, choć one powszechnie za 
korzystne uznanemi zostały. Pomimo że cały zachód 
wraz z Niemcami i prowincyami polskiemi pod zwierzch­
nictwem Prus zostającemi od dawna uznał i faktami 
dowiódł, że oczynszowanie i uwłaszczenie włościan jest 
dla obu stron korzystne, jednakże znaczna część wła­
ścicieli ziemskich dawnej Polski i Rosyi była do osta­
tniej chwili uwłaszczenia tój reformie przeciwna i tyl­
ko mała ich garstka to z własnego przeprowadziła po­
pędu.

Ale są i rzeczywiste trudności udzielania robotni­
kom tantyem od czystego dochodu mimo przekonania, 
że lud musi z czasem szczerzej, z większą wszelkiego 
materyału i inwentarza oszczędnością, usilniej, wytrwa- 
lój i inteligentniej pracow7ać, kiedy wie raz, że pod cią-

ani dystrybucyi, ani konkursu. W tym roku zaś, kie­
dy szkoła zagrożona w swćm istnieniu, prawie żadnej 
nie otrzymawszy* pomocy ani od rządu francuzkiego, 
ani od krajowców, musiała i zmniejszyć do ćwierci li­
czbę swych uczniów i obejść się bez niektórych ko­
repetytorów dopomagających uczniom w7 naukach, na­
leżało się obawiać, że zajdzie przerwa w7 nieprzerwa­
nych dotąd powodzeniach szkoły batygnolskiej, nieby 
to nie miało zadziwiającego, a praw7dę powiedziawszy, 
sama dyrekeya szkoły była na to przygotowana. Prze­
ciwnie się stało i tym razem; szkoła batygnolska do­
wiodła, że wysokiego stanowiska swego od większej 
części opiekunów opuszczona, sama nie opuściła. Uczeń 
Stanisław Gałęzowski otrzymał nagrodę z matematyki, 
a drugi jćj uczeń ósmą pochwałę z poezyi łacińskićj. 
W Lyceum zaś Condorcet (dawniej Bonaparte) do 
którego uczęszczało bezpłatnie, za co wdzięczność na­
leży się dyrektorowi teg-o zakładu, 17 uczniów, szkoła' 
otrzymała 12 nagród i 28 akcessytów (pochwał) z naj­
rozmaitszych przedmiotów. Stosunkowo nigdy, można 
powiedzieć, wypadek nie był tak świetny ; nigdy wi­
dać praca nie była gorliwszą jak w tym roku ciężkićj 
próby,. w którym uczniowde chcieli dołożyć wszelkiego 
starania, aby w miarę sił swoich przyczynić się do 
ocalenia tego zakładu tak pożytecznego a tak obecnie 
doświadczonego. Nad innemi naukami oprócz licejskich 
a mianowicie nad przedmiotami technicznemi i polskie­
mi z równą pilnością wewnątrz szkoły pracowali, a 
egzamina ostatniego tygodnia roku bardzo były zado- 
wąlniające. Do, języka polskiego szczególniej i histo- 
ryi Polski z tem większą brali się odwagą i zamiło­
waniem, że coraz jaśniej widzą, iż powołani* są do słu­
żenia krajowi w samym kraju i do tego się też przy­
sposabiają. W obec tych wypadków nadspodziewanie 
świetnych i szczęśliwych, mają młodzi rodacy nasi 
prawo powiedzieć:

„Jeszcze szkoła nie zginęła, kiedy zwyciężamy.“ 
a powodzenia ich, które zapewne skłonią niektórych ro­
daków, jeżeli nie sam rząd francuzki do zwrócenia na 
nią uwagi i dobrodziejstw, powinny też być najmilszą 
dla jej władzy nagrodą, która nie napróżno przyjęła 
za hasło słowa pieśni :

„Wytrwałości prawych godło 
Daj Polakom wyżyć w biedzie;
Bo co się dziś nie powiodło,
Może się jutro powiedzie!“

Kiedy dziś mowa o szkole polskićj, dodajemy, że 
w niedzielę przeszłą o było się w gmachu szkólnym 
walne zebranie stowarzyszenia byłych jćj wychowań- 
ców. Zgromadziło się około 70 członków stowarzysze­
nia. Po przeczytaniu sprawozdań sekretarza p. Emila 
Bojanowskiego i skarbnika p. Zwierkowskiego, Sybir- 
czyka, przystąpiono do obrania członków nowego ko­
mitetu na rok 1872—73, który będzie dziewiątym ist­
nienia towarzystwa. Szczupłe dotąd są jego dochody. 
Jednak fundusz żelazny, złożony z czwartej części co­
rocznego przychodu wynosi już przeszło 2 tysiące fr., 
a przeznaczono na pożyczki i pomoc dla ubogich ko­
legów więcej jak 900 franków na rok przyszły. Je­
żeli towarzystwo utrzyma się i powiększy, bo liczy do­
tąd tylko 220 członków, a wyszło ze szkoły przeszło 
1300 uczniów, to będzie mogło oddawać tćm większe 
usługi sprawie naszćj, że zakłada sobie głównie za cel 
moralny utrzymanie p. śród młodzieży zrodzonej na 
wygnaniu uczucia narodowego i zabezpieczenie jćj od 
wpływów obcych. Skoro komitet ukonstytuowanym 
zostanie, podam nazwiska sekretarza i skarbnika, bo 
oni mogą być pośrednikami między wykształconymi 
ludźmi, chcącymi przenieść się do kraju, a osobami 
lub administracjami potrzebującymi czy urzędników 
handlowych, czy inżynierów, czy innych w jakimkol­
wiek fachu uzdolnionych młodzieńców. Nie dajmy tej 
młodzieży zniknąć i zmarnować się na obczyźnie — 
a o szkole pamiętajmy !

Niedługo komisya, z byłych wychowańców szkoły 
także złożona, a zajmująca się organizowaniem składek 
dla szkoły zbierze składkujących i zda sprawę z do­
tychczasowych swych czynności.

NIEMCY.
* Berlin, 16 sierpnia. Jeśli się potwierdzi wia­

domość umieszczona w Koln. Z tg. a przesłana jej 
z Poznania o postanowieniach, jakie w ministerstwie 
wojny zapaść miały ze względu na Polaków7 tak Księ­
stwa jak Prus Zachodnich, to będzie to świeżym do-

głą pracuje kontrolą wszystkich swoich towarzyszy w 
tćm interesowanych, a mianowicie, że pomnażając do­
chody właściciela, pomnaża swe własne. Trudnością tą 
jest zastosowanie tej zasady do wszystkich zawodów i 
gałęzi przemysłu i zaprowadzenie ścisłej i racjonalnej 
rachunkowości, bez jakiej udzielenie tantyem od docho­
dów staje się niepodobnem. Dziś bardzo mało jest ma­
jętności mających dobre książki rachunkowe, które 
w7szakże są niezbę !nym warunkiem racjonalnego go­
spodarstwa. Dużo jest właścicieli, którzy dobrze pracu­
ją w7 roli, dobry mają inwentarz, dobre urodzaje, skro­
mnie i porządnie żyją, a objąwszy gospodarstwo bez 
długów albo z małemi tylko długami w coraz większe 
popadają, choć żadnych nie doznali klęsk ani żadnych 
nadzwyczajnych nie mieli wydatków. Pochodzi to czę­
sto ztąd, że na jednę gałęź gospodarstwa n. p. na ko­
nie, na owce lub kunsztowne nawozy większe robią 
nakłady, niż z nich mają dochodów, przez co cały ma­
jątek na szwank narażają; ale jakże mają i mogą tego 
uniknąć, jeżeli nie zapisują osobno, ile każda gałąź go­
spodarstwa przynosi, a ile kosztuje. Równoważąc *tylko 
dochody i wydatki każdej gałęzi osobno, można dokła­
dnie wiedzieć, jak się każda procentuje i ile z każdej 
można wziąść i w inne włożyć. Inaczej pracuje się po 
ciemku, na pamięć, wedle widzimisię, mniej lub wię­
cej szczęśliwie, ale nie racjonalnie.

Dokładne więc i umiejętne zaprowadzenie i utrzy­
mywanie książek rachunkowych jest punktem wyjścia 
i podstawą racjonalnego, prawidłowego gospodarowa­
nia, zaprowadzenia tantyem, podwyższenia dochodów 
właściciela, polepszenia losu robotników i załatwienia 
kwestyi socjalnej.

Czy można przypuścić, że reforma w mowie bę­
dąca zostanie w życie wprowadzona? Jesteśmy prze­
konania, że system tantyem zostanie wkrótce ogólnie 
w życie wprowadzony, ale nie tyle z tego powodu, że 
w tak licznych przedsięwzięciach okazał się wszech­
stronnie korzystnym, nie dla tego, że tylu ekonomistów, 
organów opinii publicznej i nauki, tylu mężów stanu i 
powag rządowych, tyle stowarzyszeń i zebrań wykaza­
ło i uznało je jako nader pożyteczne i mogące zapo­
biedz wszelkim klęskom i wstrząśnieniom, — ale dla 
tego, że masy7 tych reform głośno dopominać się zaczę­
ły i że na drodze prawodawczej przeprowadzić je są

wodem, że rząd wszelkich dokłada starań, aby język 
polski wyrugować całkiem i zastąpić go językiem nie­
mieckim. Otóż wiadomość powyższa opiewa, że od 
1 października rekruci z Księstwa i Prus Zachodnich 
już nie do dawniejszych mają być ściągani pułków 
ale przydzieleni do czwartego korpusu armii, gdy tym­
czasem rekruci z prowincji saskiej wcieleni będą na 
przyszłość do dotychczasowych pułków poznańskich. 
Cel tych rozporządzeń, które z dniem 1 października 
b. r. w życie mają być wprowadzone, jest widoczny. 
To tćż dzienniki niemieckie donosząc o tych postano­
wieniach utrzymują, że niemi mają*być poniekąd uzu­
pełnione środki, jakich się rząd chwycił w poprowa­
dzeniu reorganizacji szkólnictwa w Księstwie. Będą 
bowiem młodzi ludzie wzięci do wojska mieli sposo^ 
bnosć nauczenia się dokładnego niemieckiego języka, 
który dotychczas tak był zaniedbany w Księstwie a 
czemu rząd nareszcie zaradzić postanowił.

W miarę zbliżającego się sejmu pruskiego, którego 
piace 21. października się rozpoczną, objawiają pisma 
niemieckie rozmaite życzenia mianowicie, co do przy­
szłego etatu państwa. Podczas kiedy Kreutz Ztg 
stronnictwu zachowawczemu sprawę nie załatwiona or­
dynacyi powiatowćj przypomina i członków izby* pa­
nów przekonać usiłuje o niebezpieczeństwie, jakie wy- 
niknącby musiało dla państwa z przyjęcia zreformowa­
nej przez izbę poselską ordynacyi, rozpisują się nato­
miast dzienniki liberalne nad tćm, co czynić wypada, 
ażeby zmniejszyć podatki. W pierwszym rzędzie żą­
dają zniesienia stempla od gazet, podatku, który7 na 
przyszłej kadencyi minister Camhausen przyrzekł usu­
nąć, a który przypomina czasy reakcyi pruskiej. Ró­
wnież domagają się pisma od ministra oświecenia, aże­
by nie żądał zwykłej sumy dla tak zwanego oberkir- 
chenrathu, który ich zdaniem niepotrzebnie istnieje. 
Życzenia te wszakże jak się zdaje, spełzną na niczem, 
a wnosić to można z tego, że w ostatnim czasie ofia­
rowano urząd prezydenta tćj najwyższej rady kościel­
nej tajnemu radzcy Hermanowi w Heidelbergu. Mimo 
to zamiarem, jest. stronnictw liberalnych postawienia 
wniosku o zniesienie tej rady kościelnej, której ustano­
wienie sprzeciwia się artykułowi 26 konstytucji. Na 
Przyjęcie cara, rosyjskiego i cesarza austryackiego bez­
ustannie czynią przygotowania i tak postanowiono już 
między innemi, że po przedstawieniu w operze w dniu 
7 września połączone orkiestry składające się z około 
1000 osób grać będą przed pałacami, w których mo­
narchowie przemieszkiwać będą.

F R A N C Y A.

Pary», 14 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 
komisyi. nieustającćj trwało bardzo krótko. Z ministrów 
przybyli. Remusat i Lefranc. Ponieważ wiele szczegó­
łów z pierwszego posiedzena tćj komisyi dostało się°do 
publicznćj wiadomości, przeto poczyniono tą rażą jak 
najobszerniejsze kroki, aby7 posiedzenie dzisiejsze pozo­
stało grubą osłonione tajemnicą. Dziennikarze przy­
byli tutaj, dowiedzieli się tylko tyle, że przedmiotem 
narady nie byli ani nowi prefekci, ani list p. Saint Marc 
Girardina. Cłonkowie komisyi milczą jak zaklęci.

O dniu jutrzejszym myśli na seryo polieya. Nie 
obawiają się wprawdzie demonstracyi Bonapartystów — 
polieya chce być jednakże na wszystko przygotowaną. 
Jak wiadomo dzień 15 sierpnia obchodzono pierwej jako 
święto napoleońskie. Napoleon W. postanowił, aby dzień 
Wniebowzięcia Matki Bożej uważanym był jako dzień 
jego imienin, zmuszając tćm samem duchowdeństwo, 
które nigdy mu r.ie sprzyjało do uroczystego święcenia 
jego patrona (o którym w kalendarzu żadnćj niema 
wzmianki).

Dziś powrócił p. Thicrs wraz z całym swym szta­
bem do Trouville, gdzie rozpoczną się próby z nowemi 
szaspotami. -Próby z ulepszonemi kartaczownicami 
wprawiły prezydenta w zachwycenie.

Półurzędowy Bień Public zamieszcza dziś długi 
artykuł o podróży p. Thiersa do Paryża i zapewnia, 
że podróż ta spowodowaną była sprawami bieżącemi 
a nie żadną ważniejszą kwestya. — Ponieważ właśnie 
nadchodzi termin sesyi jeneralnych, w których zasiada 
większa część ministrów, przeto okazała się potrzeba 
załatwienia kilku spraw ważniejszych.

— Dnia 15 sierpnia. Dzień dzisiejszy minął jak 
najspokojniej. Publiczność gromadziła się po kościo­
łach i nie myslała wcale o zamanifestowaniu swych 
uczuć na rzecz upadłej dynasty i. Z powodu dzisiej­
szego święta ukazały się tylko dwa dzienniki, Temps 
i L i b e r t ć.

w stanie, a mianowicie, że obok tego robotnicy do 
stronnictwa Internacyonału należący swe zamiary na 
tćj drodze przeprowadzić przedsięwzięli.

W połowie lipca r. b. odbyło się w Durham w 
Anglii północnćj olbrzymie zebranie ludowe, liczące 
przeszło 32,000 robotników7, domagających się udziału 
w7 czystych dochodach i podniesienia płacy o 15 pro­
cent, lecz nie zamierzających zawieszać pracy. Stron­
nictwo to robotników żąda, ażeby wszyscy właściciele, 
tak fabrykanci i posiedziciele wiejscy, jak kupcy i rze­
mieślnicy7 byli prawnie zobowiązani prowadzić ścisłą 
rachunkowość swoich dochodów i wydatków i żeby pięć 
procent czystego dochodu rozdzielali pomiędzy robotni­
ków, skoro zaś zysk czysty przenosi dziesięć procent, 
ażeby przewyżką z robotnikami się dzielili. W razie 
gdyby tego nie czynili, albo gdyby księgi rachunkowe 
nie rzetelnie prowadzili, żeby za lichwiarstwo i fałszer­
stwo karani byli, pomiędzy innemi utratą dyspozycji 
nad swym majątkiem.

Zarząd Internacyonału zaś postanowił na kongre­
sie swych zwolenników, mającym się odbyć w wrześniu 
b. r. w Hollandyi w Hadze, wywołać postanowienie, 
ażeby przy wyborach do Ciał prawodawczych wszyst­
kich krajów, głosowano wyłącznie tylko na jego stron­
ników, mianowicie na robotników, którzy są przeciwni 
wszelkiej religii pozytywnćj, wszelkiemu formalnemu 
zawieraniu małżeństw, wszelkiej własności prywatnej, 
a którzy się zobowiążą głosować na sejmach za wspól­
ną własnością mianowicie ziemi i warsztatów zostającą 
pod zarządem państwa, za wspólnem wychowaniem 
dzieci kosztem publicznym i za równością praw płci 
obojga..

Ażeby więc wszyscy robotnicy nie głosowali na 
zwolenników Internacyonału, ażeby się sejmy wszyst­
kich państw nie. zapełniły samymi L. *Blancami, Ta- 
lainami, Beblami, Liebknechtami i im podobnymi ludź­
mi, będą właściciele i klasa inteligentna w ogóle zmu­
szane głosować na robotników będących zwolennikami 
tantyem, ażeby ich powstrzymać od połączenia się ze 
stronnikami Internacyonału.

---- ----------------
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WŁOCHY,
* 13 sierpnia. Jak to już donoszono,

«■losld starał się już porozumieć z reprezentantami 
innych państw, mianowicie Angllii i Belgu nad em, 
ak mu się zachować należy w obec nowej francuzkiej 

polityki cłowej. Do tego ruchu dyplomatycznego przy­
łączy! się także rząd austryacko-węgierski i porozumiał
sie zJp. Visconti-Venosta jakich należy chwycić się kro 
kńw aby w sposób należyty strzedz interesów obu 
tvch państw. Zgodzono, się iż w tej mierze należy 

urosnąć

rząd wł

stwami i wygotować protest, który doręczony 
framuzkiemu wykazałby zgubne skutki, .jakie 
by mogły dla przemysłu ogolnego, z powodu 
go trzymania się systemu protekcyjnego - 
ten ma być w najbliższym wygotowany czasie.

n,, R wmn przybył senator Scialoja, aby objąć o-

uporne-
Protest

rażą wysłaniem noty do Paszy, lecz wystosował ener­
giczną reklamacyą do rządu centralnego w Carogro- 
dzie.

Równocześnie rozkazał uzbroić od głowy do stóp 
trzy najwaleczniejsze szczepy i postawił je jako straż 
przednią na granicy. — Naturalnie, że coś podobnego 
nie przyczyniło się do uśmierzenia rozdrażnienia.

Ks. Rumuński przesłał drogą telegraficzną nowe­
mu wezyrowi serdeczne życzenie, za które Midhat Pa­
sza natychmiast podziękował. Zdaje się, że Midhat 
będzie popierał ks. Karola i doprowadzi do skutku 
zwołanie europejskićj konferencji, co już dawniej mu 
przyobiecał Mahmud Pasza. — Wieść się rozeszła, że 
sułtan zamierza z wiosną zwiedzić pojedyńcze prowin- 
cye europejskiej Turcyi. Ma się to stać rzeczywiście 
w kwietniu r. 1873 przy sposobności jego podróży do 
Wiednia na wystawę.

browaru Huggera przy śt. Wojciechu zamierzają poprowadzić, 
kanał na własny koszt, celem odprowadzania wody z browaru 
Również przy starym Rynku ma być kilka poprowadzonych ka­
nałów Czy projektowane kanały przyjdą rzeczywiście w tym 
roku jeszcze do skutku na pewne powiedzieć me można, bo po­
trzeba na to i dość znacznych funduszów i pozwolenia odnoś­
nych władz, w każdym razie przyczynić się one tylko mogą do 
polepszenia stanu zdrowia w mieście. . . . . .
1 _ * W ostatnich czasach liczne pojawiają się kradzieże
koni w naszem Księstwie. W okolicy Inowrocławia skradziono 
dwie gniade klacze, panu Kennemann z Klenki skradziono w 
nocy z 3 na 4 b. m. trzy konie wraz z uprzężą.

_ * Dr Briinnemann z Elbląga wybrany przez tutejszy 
magistrat na dyrektora Realnej szkoły poznańskiej ma wejść w 
urzędowanie z dniem 1 października. Dotąd nie obsadzone są 
■ ę miejskiej szkole Realnej trzy miejsca, i wprawdziejeszcze przypierwszego nauózy cielą dr. Haupta dr. Jutr osińskie go 

yciela angielskiego języka i dr. Warschauera, który od

do opisania. Już od dłuższego czasu obiegała pogłoska, ale 
nikt nie dawał jej wiary, dopiero gdy dokumentami, stwierdź«, 
no że Sabina jest szpiegiem., mianowicie gdy z tajnych archi- 
wów policyjnych wydobyto jego oryginalne,
sane denuncyacy

Do Rzymu przybył
fiarowaną, mu tekę oświaty. nnrvzki

Pewnem jest, że arcybiskup paryzki
wkrótce otrzyma purpurę kardynalską; ma to 
wodem zaufania dla p. Thiersa, po którym sp - 

ÓTciee iSw, iż »t»ł ». t0S-

S«!. wGenui Movimento ukazał

się datowany z Caprery mamfest t
dzai apelu do włoskiej demokracyi. Jenerał usta 
rzaJ się1, że demokracya z powodu braku jedności 
nie idzie za głosem swego sumienia. Zapomina ona 
o usunięciu z konstytucyi pierwszego jej artykułu,
hi“ S. *reIisi4 ” Wioszec ,e

Guibert 
być do-

PORTUGALIA.

religia rzymsko-katolicka, dalej o usunięciu wszystkich 
stowarzyszeń religijnych w
hezpłatnem nauczaniu, polepszeniu losu klas pracują 

P usunięciu pośrednich podatków, zaprowadzaniucych, kosztówa tiociiuuuwc-u, ----- -
administracyi a to za pomocą decentralizacyi, zupełnej 
wolności prasy, nieograniczonem prawie stowarzyszenia 
ukończonego przez głosowanie z jeżeniem 
tych, co ani pisać ani czytac nie umi j .
ten który zresztą nic nie zawiera nowego, 
byc praktycznym testamentem zgrzybiałego 
wolności.

jedynie podatku ‘dochodowego, zmniejszeniu

zdaje się 
obrońcy

* Lizbona, 10 sierpnia. W stolicy, zagrożonej 
niedawmo ruchem rewolucyjnym, dziś zupełny spokój, 
który dozwolił dworowi królewskiemu przenieść się na 
letnie mieszkanie do Cintry. Tutaj uprosił sobie ks. 
Loule wraz z swymi towarzyszami (historykami) au- 
dyencyą u króla i doręczył mu petycye stronnictwa 
opozycyjnego, gdzie domagano się natychmiastowego 
zwołania izby celem rewizyi (względnie usunięcia, a 
przynajmniej częściowego zawieszenia) nowych na osta­
tniej sesyi uchwalonych podatków. Król przyjmując 
petycye zapewnił, że wyłuszczone w nich powody pod­
dane zostaną pod gruntowną rozwagę.

Rząd zamyśla obecnie wystąpić czynnie przeciw 
iberyjsko-republikariskiemu stronnictwu, a przedewszy- 
stkiern przeciw przewódzcom lir. Peniche i hr. Magel- 
liaens, nie brak mu bowiem dowodów, które dozwolą 
obu tych mężów oddać pod sąd, oskarżając ich o zbro­
dnią stanu. Że poseł hiszpański, jak to twierdzą nie­
którzy, nie był obojętnym całemu spiskowi, jest równie 
wątpliwem jak wieść, według której hr. Peniche, zo-
stawał z tym posłem w ścisłem 
łał za jego wiedzą i wolą.

porozumieniu, dzia-

T U R C Y A. OSWIATA LUDOWA.
* Carogród, 11 sierpnia. Ustąpienie Mahmuda 

Paszy i niepochlebne manifestacye, jakiemi żegnał lud 
x C J - 1 _____ T nn es a do nn-i nie
cały upadłego w. wezyra. powodują T i m e s a 
czynieniaTniektórych uwag nad dawniejszym a nowym 
w" wezyrem. Mówi on między innemi: „Każdy podno-

Na oświatę ludową otrzymaliśmy 
go z wygranej 2 tal.

od p. E. Żółtowskie-

po-

5'wy?okoeinmd7ość i zacność^ odwagę i niezmordowaną 
czynność nowego dostojnika i mniema, ze dla Turcyi 
nowa zaświeciła“ era. Podzielamy w całości pochlebną 
opinię o Midhacie Paszy. Jest on jednym z najlepszych 
administratorów, jakich Turcya kiedykolwiek posiada­
ła. Prowincya Bagdad cieszyła się za jego rządów 
zwykłym i ciągle wzrastającym dobrobytem 
to ¡emu owa od natury tak uposażona.
ny niegodziwych ludzi niemal przeklęta okolica, wro 
eona została częściowo cywilizacyi. Midhat 1 asza, jes 
mężem z najlepszemi zamiarami, a przy tern obdarzo 
ny zdolnościami, które mu pozwalają odegrać w ty 
kraju wybitną rolę. Jeśli się jednakże zapytamy, czy 
najświeższa zmiana gabinetowa jest zarazem rzeczywi- 

zmianą w zarząizie kraju, w laku».r.z.e zmuszeń, 
będziemy przypomnieć naszym czytelnikom, ile to juz 
razy podobnemi łudzono się nadziejami, a zawsze na­
daremnie. Zmiany gabinetów w Turcyi częściój się po- 
uareumi < 6 . a jak każda po-

Telegramy
(Z biura Wolffa.)

wtarząja niż rozpisywanie

nie- 
dzięki 

a jedynie z wi-

m

rząd ma byćżyczka ma być ostatnia, tak każdy nowy 
nailenszym. Nie wątpimy wcale, że dzisiejszy w. wezyr 
wii dokładnie o potrzebach kraju. Byłoby nawet ude- 
rzaiacóm gdyby tego nie wiedział, ze wszystkich stron 
bowiem ’we wszystkich językach dochodzą go napo­
mnienia i przestrogi, iż rozrzutność i często powtarza-
jace się pożyczki muszą doprowadzić kraj do zguby.
J Wszystkie pancerniki, jakie kołyszą się na wodach 
tureckich, wszystkie działa i broń najlepszego kalibru 
jaka spoczywa w arsenałach, wszyscy tureccy i aia 
scv rekruci wyrwani okrutną konskrypcyą z łona ro­
dziny nie są w stanie zasłonić W. Porty przed gro- 
żacem jój niebezpieczeństwem, co więcej, pomnoży y 
takowe w latach ostatnich, a szczególniej od czasu klęski 
zadanej Francyi przez Prusy, kiedy to rząd turecki 
wyemancypował sie od opieki zachodu. Rząd ten mnie­
ma dziś, że jest w stanie z Rosyą na jednej utrzymać 
sie stopie, a złudzenie to posunął tak daleko, iż roz­
głosił, jakoby między obydwoma państwami panowa 
rodzaj najlepszego zachowania. Cos podobnego jest 
wypływem zarozumiałości, jaką nadęła się Turcya n 
widok wielkich uzbrojeń militarnych i tćj organizacyi, 
przez jaka w ostatnich dniach przeszła flota i armia 
turecka kosztem olbrzymich wysilen. O. armii lądowej 
odzywają się w ogóle pochlebne zdania, za to flotę 
ostro krytykują i twierdzą, że Turcya posiada wspa­
niałe okręta, lecz nie ma marynarzy. Lecz przypu­
ściwszy, iż tak flota jak i armia lądowa w najwybor­
niejszym znajdują się stanie i Turcya potrafi się bro­
nić heroicznie, w razie, gdyby ją car w niedalekim za­
czepił czasie, a to za zezwoleniem lub bez, zezwolenia 
monarchów, z którymi zjedzie się we wrześniu. Porta 
powinna dobrze nad tern się zastanowić, czy potrafi 
stać uzbrojona i gotowa do walki z roku na rok, a to 
tak długo, jak długo Rosyi zechce się czekać. Jeśli 
faktem jest, iż Rosya pod względem tego wszystkiego, 
co potrzebnem jest do utrzymania się na stopie wojen- 
nój, daleko bogatszą jest niż Turcya, czyli 
razie nie należy przypuścić,
ustąpić? .

Dług publiczny Turcyi powiększonym
czasie pokojowym a to z wyraźnćm uchronieniem pań­
stwa od opieki zagranicznej i możności sprostania sa­
modzielnie kolosowi rosyjskiemu. Dług ten wyrósł 
dzisiaj do więcćj jak sto milionów funtów szterlmgow. 
Jeśli on dziś, jeszcze nie przewyższa zasobow kraju, 
czyż to uwalnia nas od zapytania, azali dwieście mi­
lionów nie przewyższą tych dochodow jakie luicya 
przynosi, bo dług on w latach 15 może bardzo łatwo 
podrość, zwłaszcza jeśli Turcya nie zmienl. dotychcza­
sowego kierunku politycznego? M lelkosć i samodziel­
ność tak narodową i wojskową! okupuje się najczęściej 
bardze drogo/ a ubogie narody powinny spuścić się 
niekiedy na los szczęścia i nie lekceważyć pomocy i 
rady swych przyjaciół. Nim Turcya to zrozumie, kto 

' uda Midhatowi Paszy przywrócić rowno-

w takim 
słabsze państwo musi

został w

wie czy się
wagę w skarbie państwowym. _ .

czarnogórskiej granicy położenie coraz bardziejNa
sie pogarsza; znowu w tych dniach przyszło do zacię- 
tój waTki miedzy Turkami z Kolaszynu a Czarnogor- 
cami, w której wziął udział kapitan czarnogórski wraz 
z swymi żołnierzami. Tą rażą hasło, do walki dali 
Turcy, którzy za przeciwnikami zapuścili się w głąb 
sąsiedniego kraju. Poległo wielu — rannych jest je-

New-York, 15 sierpnia. Prezydent Grant ułaska­
wił wielu członków związku kuklux, skazanych na ka­
ry więzienne. Na zarzuty czynione ze strony senatora 
Sumnera co się tyczy administracyi Grunta, wyraził 
się po kilka razy prezydent do swego otoczenia, że 
pierwotnie nie był za całkowitćm zniesieniem niewoli 
i uważał owszem emancypacyą niewolników za konie­
czny środek wojenny i dopiero później oswoił się z my­
ślą nadania Negrom wolności wyborczej. Wreszcie sło­
wom Sumnera może przeciwstawić swe czyny. O po­
litycznym stanie wyraził się prezydent zadawalniająco.

1 fi ewrnniii Nastpnpfl niemieckiego

1 października rb. przenosi się do nowego gimnazyum we Wroc
ławiu._ * w9chodniej kolei mają być urządzone podczas 
uroczystości Malborgskiśj nadzwyczajne pociągi za niższą opła- 
tą aby jak najwięcej sprowadzić uczestników tego rzadkiego i 
iećlynego pewno w dziejach jubileuszu. , ,
J J _ * Koszta poniesione z wyborów deputowanych do 
seimu i parlamentu opłacały odnośne komuny, tak samo Poznań, 
i zaprotestowały w skutek tego na drodze sądowej, ządajac zwró­
cenia sobie kosztów przez państwo. Magistrat berliński prze­
grał proces w tym względzie we wszytkicli trzech instancyach, 
a wyrok ten obowiązywać będzie i inne miasta.

_ * Dochodzi nas nastąpująca odezwa od pana Choci-
SZ6Wpn^nąc' Przyjaciela Dzieci i Młodzieży więcej 
upowszechnić, ofiaruję 100 egz. z r. 1872 za połowę ceny t ). 
za 15 sbr., i 100 egz. za ćwierć ceny, tj. 71, sbr. (czyli za opła­
tę nrzesyłki pocztowój. Z tego zniżenia mogą tyko korzystać 
ci z publiczności, którym rzeczywiście trudno talara rocznie pła­
cić Pozostawiam to własnemu uznaniu chcących ze Zniżenia 
ceny korzystać: czy mogą 15 lub 7% sbr. płacić Zwracam.wy­
raźnie uwagę, że za tę kwotę cały rok franco Przyjaciela 
Dizieci i Młodzieży posyłać będę, a rocznik zawiera 208 str. 
w elkiego formatu i 100 rycin. Kto chce, może mnie pozostawić 
wyszukanie odpowiednich osób, którymby można posyłać. U- 
nraszain towarzystwa i pojedyncze osoby, a mianowicie zacne 
Polki aby z tego ułatwienia korzystając, przyczyniły się do roz­
szerzenia Przyjacieia Dzieci i Młodzieży, który dla bra­
ku środków materyalnych (jest tylko 400 przedpłacicieli) rozwi­
jać się nie może. , .’ ■ J. Chociszewski,

Red. Przyjaciela Dzieci i Młodzieży.
Poznań, ul. Kozia nr. 10.“ ,
Odezwę powyższa polecamy gorąco uwadze czytelników

naszych a zwłaszcza czytelniczek. Do tych ostatnich szczegól­
niej zwracamy się z prośbą o rozpowszechnienie tego nader po- 
żvteczneo-o pisma, o rzetelnej wartości którego już niejednokro­
tnie pisaliśmy. Dziś szczególniej troszczyć się. powinniśmy, aby 
dziatwa nasza miała pod ręką swój rodzimy, silny pokarm. Ta­
kiego pokarmu dostarcza Przyjaciel Dzpeci i Młodzieży, 
a dostarcza za cenę tak nizką, że tu dla najuboższego nawet me 
stanowi różnicy. Nabyć więc Przyjaciela Dzieci, i Mło­
dzieży każdy niemal jest w stanie — do światlejszej wszakze 
publiczności należy ułatwienie tego nabywania - tego też od
mej rozkazem gabinetowym z dnia 10
lipca 1872 nadano pięciu gminom niemieckim w powiecie Srem- 
skim położonym: Kamionek, Borowieckie holendry, Błażejewskie 
holendry Czmońskie holendry i Radzewskie holendry, w miej­
sce dotychczasowych polskich nazwisk następujące nazwy 
mieckie a mianowicie:

1) Kamionek odtąd Steindorf,
2) Borowieckie holendry odtąd Waldau,
3) Błażejewskie holendry odtąd Weissensee,
A holendry odtąd Schonthal,

nie-

Stuttgard, 16 sierpnia. Następca 
tronu przybył tu w towarzystwie króla Karola o 9tej 
godzinie 40 minut wieczorem z Friedrichshofen pocią­
giem nadzwyczajnym i przyjętym był na dworcu przez 
niezmierny tłum ludu witający go okrzykami radości. 
Oddział jazdy obywatelskiej odprowadził następcę tronu 
do królewskiego zamku. Ulica prowadząca do zamku 
jaśniała rzęsistem światłem i powywieszanemi chorą­
gwiami. Całe miasto przybrane było w sztandary i 
kwiaty.

Londyn, 16 sierpnia. Książe 
wyjechali do Kopenhagi. Nadeszłe 
mówią, że układy pomiędzy rządem brazylijskim a po­
słem rzeczypospolitej argentyńskiej jenerałem Mitrę, 
trwają ciągle. Brazylia tymczasem sposobi się najspie­
szniej do wojny.

Praga, 16 sierpnia. Właściciel dziennika „Poli- 
t ik“ SkreiscbowTsky, przywódzca czeskiego stronnictwa 
narodowego, aresztowanym został -wczoraj na rozkaz 
sądu krajowego.

księżna Wales 
Rio wiadomości

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 17 sierpnia, 
świta cesarza Franciszka 
hr. Andrassego, radzcy 
kretarzy, jenerał-majorów

Wedle Pressy ma 
Józefa składać się z 
Brauna, dwóch se­
hr. Bellegarda i Pe-

jaeseviesa, majorów hr. Uexkilll i Grünne, i puł­
kownika 
wéj,

Becka, naczelnika kancelaryi wojsko-
razem 40 osób.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

własnoręcznie pi. 
powstało w partyi „młodych Czechów,“, do 

której należał, słuszne oburzenie. Nastąpiła tśż kara zasłużona; 
Palacky pod pozorem, jakoby miało nastąpić porozumienie p0. 
między partyą „młodych,“ a starych“ Czechów zwołał posie. 
dzenie, na które zaproszono szpiega Sabinę. Gdy się. ukazał, 
powstał Rieger i nie wyrzekłszy ani słowa, pokazał mu jego de- 
nuncyacye, wydobyte z archiwum policyjnego. Sabina zbladł 
i zaledwie zdołał wybełkotać kilka słów, przyznając.się do wi- 
ny. Rieger wygłosił następnie wyrok skazujący Sabinę na ba- 
nicyę; przywódcy tej partyi złożyli się na koszta podróży dla 
Sabiny: on, szpieg zdemaskowany, przyjął pieniądze i d. 8 b. 
m. opuścił Czechy na zawsze, udając się do Rygi. Jak się do- 
windujemy Sabina się otruł. . . , , . .

— * Pisza z Gersau pod dniem 4 sierpnia do dziennika 
Genewskiego: „Rodzina amerykańska pani H. i jój cztery córki 
znajdowały się od pewnego czasu w hotelu M. w Gersau (ma. 
łem miasteczku kantonu Szwytz nad jeziorem lucernenskiem). 
Jedna z tych panien, będąc na pensyi w Zunchu, poznała S1? 
tam z pewnym uczniem medycyny, Polakiem,, który, podążył za 
rodziną H. do Gersau, gdzie młodzi ludzie, ciągle się widywali. 
O ich stosunku wiedziała zresztą tak pani H. jak i ojciec stu- 
denta- ale zdaje się, że pani H. nie chciała zezwolić na małzen- 
stwo z Polakiem. Odmowa ta stała się właśnie przyczyną po­
dwójnego i smutnego samobójstwa.

Dziś na drodze z Gersau do Brunnen, przy kaplicy Kmd- 
lismord, o’koło godziny 4 po południu, student i miss H. spot- 
kali sie po raz ostatni, a rozmowa ich zakończyła się w naj. 
straszniejszy sposób; młodzieniec strzelił z rewolweru do dzie- 
wicv a potśm sam chciał odebrać sobie życie strzałem w gło- 

’Oboje są dziś umierający: panna II. w Gersau, gdzie ją

Sta

jdwin

ychoi

do rei

wę
1Va.vUw, student zaś w samćj kaplicy. .
— * Belgradzkie towarzystwo rolnicze urządza serb- 

ska wystawę rolniczo-przemysłową, która się ma odbyć we wrze­
śniu w mieście Kragujeyae, na południowym wschodzie od Bel-

przeniesiono,

gradu^_ * wigilii pożar wybuchł niedawno^ w Niźnym Nowo­
grodzie i zniszczył 16 statków większych, 50 łodzi; ogromne 
stosy rogoży, wyroby z k.£tmieni<i i szkła. Szkoda pizenosi mil,

— * W Konstantynopolu przedmieścia Pera i Galata po-
łączone być mają koleją żelazną podziemną. Budowy podjął się 
bank ottomański. , , .

— * Podług najnowszego spisu ludności Stany Zjed-
noczone Ameryki północnej mają trzydzieści osm i poł milio­
nów mieszkańców. . , . , , . »_ * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 18 sierpnia Aga-
pita męczennika, w kalendarzu słowiańskim Bronisława. . .

Wschód słońca o godzinie 4 minut 47, zachód o godzinie 7 
minut 19. Długość dnia 14 godzin 39 minut.

Dnia 18 sierpnia 1409 mordy krzyżackie w Dobrzyniu. - 
1573 uroczysty wjazd posłów polskich do Paryża. Io94 Zyg­
munt III wraca do Polski. — 1657 Siedmiogrodzianie opuszcza­
ła Kraków. — 1849 legion polski uchodzi z Węgier do. Serbii.

Pojutrze w poniedziałek dnia 19 sierpnia Ludwika i Sebal« 
da, w kalendarzu słowiańskim Bolesława.

Wschód słońca o 4 godzinie minut .49, zachód o 7 godzinie 
minut 17. — Długość dnia 14 godzin minut 39.

Dnia 19 sierpnia 1574 poselstwo poiskie przed Henrykiem 
Walezym. — 1587 Zygmunt III ogłoszony królem. — 1709 ma­
nifest Stanisława Leszczyńskiego do narodu. — 1833 powiesze­
nie w Szadku Feliksa Bugajskiego, a w Warszawie Sylwestra 
Raczyńskiego.

4) Czmońskie holendry odtąd Schonthal,
5) Radzewskie holendry odtąd Hohensee,

(nodp.) Poznań, dnia 31 lipca 1872.
Królewska r e j e n c y a ,

Wydział dla spraw wewnętrznych.
_ * Po wsiach w okolicy Wronek wybuchła zaraza 

bydło, jakiś rodzaj kopytkowćj choroby. .
__ * W Trzcielinie pod Stęszewem spalił się 14 b. m. 

doin mieszkalny chłopski, a w Karczewie sześć wielkich sto-
ffów ze zbożem. , , . , □__ * w Bydgoszczy odkryto podziemny ganek z daw-
nych zdaje się czasów, prowadzący od kolegium Jezuickiego aż 
do klasztoru Bernardynów.

— * P Miarkę, redaktora „Katolika“ skazano na trzy 
miesiące więzienia za mowę udaną na ludowein zebraniu w Pszczy­
nie. P. Miarka założył apelacyą. . .

_ * Ostatniemu posiedzeniu, jak pisze Gazeta lo-
ruń ska Towarzystwa Przemysłowego przewodniczył pan 
dr. Rakowicz. Na porządku dziennym stał odczyt jakikolwiek 
z dziedziny przemysłu, a następnie pogadanka na temat: czy 
terminatorów rzemieślniczych używać należy do posług, ł ized 
Drzvstapieniem do porządku dziennego przewodniczący refero­
wał pokrótce z odebranego co dopiero rocznego sprawozdania 
Związku Spółek Zarobkowych. Przystępując zaś do porządku 
dziennego, odczytał z pewnego pisma przemysłowego rzecz o 
zużywaniu odpadków i skrawków i t. p. Następnie rozpoczęła 
sie pogadanka, w którój udział był bardzo żywy. Zgodzono się 
na to że terminatorów rzemieślniczych używać można do wy­
syłek na miasto, co korzystnem nawet być może dla terminatora, 
/dyż zaznajamia go po części z ruchem miejskim, uczy obrot­
ności i zarazem korzystnie wpływa na rozwój fizyczny; nato­
miast bardzo ograniczyć się należy co do posług domowych, co 
też iuż wychodzi tu ze zwyczaju. Na następnćm posiedzeniu 
bedzie pogadanka: 0 potrzebie planu przy kształceniu uczniów; 
czv obok fachowego inne zatrudnienie uczniom dac można.

J _ * Podawane obecnie wiadomości o życiu ś. p. Rufina 
Piotrowskiego uzupełniamy i prostujemy według objaśnienia, 
dochodzącego nas od osoby znrjącćj zmarłego z Tarnowa. Sp. 
R Piotrowski przybył do Galicyi po wojnie prusko-austryackićj 
uzyskawszy za wpływem wysoko postawionych rodaków od na­
miestnika hr. Gołuchowskiego pozwolenie pobytu w Galicyi z 
obowiązkiem meldowania się władzy policyjnój, w miejscu 
każdorazowego pobytu. Mimo szczerej gościnności, z jaką go 
przyjmowano w domu pp. Jordanów w Błoniu pod Wojniczem, 
wzdychał do kata własnego i dla tego osiadł z początkiem ro­
ku 1868 w Tarnowie, zajmując się nader gorliwie udzielaniem 
lekcyi ięzyka francuzkiego, oraz mając pieczę nad synkiem pp. 
Jordanów; do szkół publicznych uczęszczającym. Powrócił je­
dnak po kilku miesiącach do Błonia, - gdzie był guwernerem 
dzieci PP. Jordanów i przybył ponownie do Tarnowa wraz z ro­
dzina PP- Jordanów dopiero na kilka tygodni przed swoim ślu­
bem^ który się odbył z domu pp. Jordanów w kościele kate­
dralny m dnia 8 stycznia 1870 r. Myślał wciąż o ulokowaniu 
sumki w emigracyi oszczędzonśj w ziemi, i często wypytywał 
o wiejskie stosunki. - Od Rady szkólnój krajowej uzyskał 
pozwolenie
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Ostrzeszów, 9 sierpnia. (Walne zebranie). Tutejsze are: 
Towarzystwo Przemysłowe odbyło w dniu 14 lipca — jako ro-j 
cznicę zawiązania — walne zebranie, które zagaił prezes p. dr.j 
Przyiemski, “ a następnie przewodniczył mu powołany do tego 
p. Ant. Parciński, który na sekretarza przybrał p. Feliksa Wo- 
dniakowskiego. Ze sprawozdania rocznego okazało się, ze to­
warzystwo to liczyło przy zawiązaniu się w przeszłym roku 17 
członków, a dziś liczy ich 71. Dochód wynosił 65 tal. 28 sbr.
6 fen., a rozchód 65 tal. 2 sbr. 11 fen. pozostało zatem reinanentu|2oi 
sbr. 7 fen. Posiedzeń odbyto 45. Na pierwszych trzech posie- 
dzeniach toczyły się rozprawy nad ustawami, resztę zaś czasu]nic 
użyto na prelekoye, czytanie ważniejszych ustępów z pism cza-jj r, 
sowych i dziejów ojczystych i rozmaite pogadanki o sprawach! 
współczesnych. Poważne te posiedzenia przeplatali stowarzy­
szeni od czasu do czasu wspólną kolacyą, grą w loteryą, ma- 
jówką i przedstawieniem amatorskiem. _ ,

Rok ten istnienia towarzystwa był dla niego prawdziwym 
rokiem próby i doświadczenia. Żadne zapewne towarzystwo pol­
skie nie doznało przez cały czas istnienia swego tyle nieprzy­
jemności od obcych i od swoich, co nasze Towarzystwo PrM‘ 
myślowe w roku ubiegłym. Co było powodem tego prześlado­
wania, tego prawdą a Bogiem na żaden sposób dociec me 
możemy. — Miasteczko nasze odczepione niegdyś od o-' 
oaólnego żywota, zasklepione w sobie, wegetowało zuane 
na łaskę i niełaskę urzędników, którzy w ntóm prawie de­
spotycznie rządzili i nie dopuszczali nad sobą żadnej kontroli,i me 
teraz przez założenie Towarzystwa Przemysłowego przebudziło! ¿rc 
się z letargu i stanęło w szeregu innych miast do, wspólnej pra-. 
cy, by tym sposobem uratować się od głodowej śmierci, która 
już oknami doń zaglądać poczynała. — Daj Boże, ażeby z ka­
żdym rokiem działo się lepićj. ___________
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* Pnznan, 17 sierpnia. Kuryer Poznański do procesu 
przeciw pismu naszemu i Orędownikowi przez p. Wegnerna, 
wiceprezesa tutejszej rejencyi wytoczonego, dla osłabienia 
podanych faktów dostarczył u p r z ej m i e z podpisem p. Ko­
niecznego z Kostrzyna świadectwo, iż p. Wegnern z wielkim 
taktem i przyzwoitości i rewidował szkołę Kostrzyńską. Niechże 
i nam Kuryer da dowód tej uprzejmości i objaśni, czy re- 
wizya szkoły Kostrzyńskiśj miała miejsce przed, czy po rewi­
zyi szkoły Gostyńskiej ?

— * Poznański gmach pocztowy od dawna już okazał 
się niedostatecznym w obec coraz bardziój wzrastającego ruchu 
handlowego, a zwłaszcza po połączeniu Bydgoskićj dyrekcyi 
pocztowej z tutejszą. Postanowiono zatem rozszerzyć budynek 
przez przybudowanie skrzydła od strony Fryderykowskiej. ulicy 
i to jeszcze w bieżącym roku. Wygotowano już plany i pro­
jekt», ale wnet okazało się, że najgłówniejszej nie dostaje rze­
czy) t. j. pieniędzy, które wszystkie przeznaczone zostały na 
budowę wspaniałego gmachu dla cesarskiego urzędu pocztowego 
w Berlinie i obszernego mieszkania dla naczelnego dyrektora 
poczt w Prusach. Niewiadomo więc kiedy odpowiednie znajdą 
się fundusze na konieczne rozszerzenie poznańskiego pocztowe­
go budynku.

— * W No. 378 Ostdeutsche i Posener Zeitung ogło­
siło Towarzystwo zabezpieczeń nażycie „Germania“ w Szcze­
cinie, że prezydyum rejencyi wydało rozporządzenie do wszyst­
kich urzędników, aby się w niem zabezpieczyli. Zwracając u- 
wagę ziomków na to, co o tern akcyjnśm Towarzystwie mó­
wi Preussische Versicherungs-Zeitschrift (str. 1487 
i 1519 rocznik 1871), przestrzegamy tymczasem przed zbytnim 
pośpiechem w przystąpieniu do niego, przyrzekając jednocześ­
nie, że wkrótce będzie sposobność wykazania jeszcze dobitniej, 
dla czego zabezpieczenie w tem towarzystwie jest ryzykowniej- 
szćm, aniżeli we wielu innych, chociażby niemieckich. Zacyto­
wane stronnice fachowego pisma zawierają tylko krytykę statu­
tu; — my wkrótce jeszcze co innego pokażemy.

— ’ Prócz kanału na Sapieżyńskim placu, który przy­
szedł do takiego rozgłosu wywołaniem rzadkiego^ w swym ro­
dzaju nieporozumienia pomiędzy magistratem a dyre ;cyą po­
znańskiej policyi, ma w tym roku jeszcze kilka innych w mie-

' ć wykonanych kanałów. Właściciel»*------------

dawania w gimnazyum tarnowskiem lekcyi języka 
francuzkiego opłacanych przez uczniów. — Udzielający tych 
szczegółów nic nie wie o przebywaniu s. p. R. P. w klasztorze 

* Bernardynów w Tarnowie i podaje tę00. 
pliwość,

wiadomość w wąt- 

iniejska krakowska

— * Od Towarzystwa Przyjaciół Nauk z prośbą o za 
mieszczenie odbieramy następujące pismo:

Dla zbiorów naszych nadesłały niżej wspomnione osoby, «■ 
dakeye i zakłady naukowe następujące dary:

P. dr. Wołyński Artur z Florencyi swoją rozprawi 
krytyczną: Le poesie di Teofilo Lenartowicz.

P. dr. Czapski z Poznania swoją rozprawę: De jure pa 
tronatus quod vocant regium. . ,

P. dr. Mosbach z Wrocławia swoją pracę: Leber Goay 
slaw Paul einen polnischen chronisten d. XIII. Jahrhundert.

Towarzystwo Naukowe Krakowskie: O kamiemaci 
mikorzyńskich p. śp. Aleksandra Przezdzieckiego.

Redakcya Tygodnika Wielkopolskiego swego na 
kładu dziełko: Podstawy hodowli bydła.

Niewiadomy z Berlina. Ungarn und Deutschland ett
1 ^Zarząd muzeum w Rapperswylł: Katalog swyc
zbiorów. . . , . , „.aDr. Giovani Zanon z Wenecyi swoje dzieło: Monogr. 
fia dell’ Eliostato z 1865. . „ . ,.

Hr. Ciecierski Stefan. Posążek brązowy indyjski, 
figurki brązowe starożytne rzymskie, 3 figury misternie wyrzi 
źbione z kości, 3 wyroby strarochińskie z glinki porcelano® 
niepalonej, Ikon grecko-słowiański srebrny z malowidłami
zantyńskiemi. , , „n«i

P. Chotlomski Władysław dwie poezye ulotne swej
pióia.p. ge r z -^varszawy; dwadzieścia drobnych
polskich śrebrnych. . j

Nadto zebrał niżej podpisany konserwator następujące prze 
mioty, które mu z najuprzejmiejszą chęcią ofiarowali pouczy w 
wycieczki za zabytkami arclieologicznenii:

P. dr. Zimmermann w Trzemesznie
polskie. rT . „ . .„¡UKs. Ojstrowicz proboszcz w Uzarzewie: Krzyz pątni
jerozolimskiego z XVII wieku, krucyfiks misternie wyrzeźbio« 
z kości, 2 kawałki bursztynu i dwie szacowne książki.

Pan Krasicki Józef w Warszawie 12 rzadkich mon 
póiskich, mianowicie Piastowskich, 1 złotą starożytna, dzban 
w cynę oprawiony z r. 1554, klamrę brązową znalezioną w
minowie. . , ■ „nkPani Krasicka w Karsewie dukata węgierskiego z ro»
1519. Pan Krasicki Kaźmierz: Palacky’s Geschichte 
Boehinen 7 tomów, inkunabuł z r. 1500, cztery rzadkie dssiei 
Stan. Orzechowskiego wydane w XVI wieku, powieść polSM 
r. 1768 i Postyllę Guilłerma z drzeworytami, wydana w r. i«’1

H. Feldmanowski
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_ * Po ostatnich wyborach rada 
składa sie z następujących członków:

Aleksandrowicz Adolf, Baranowski Teodor, Birnbaum Ju- 
dr. Biesiadecki Adolf, dr. Bochenek Mieczysław, dr. Brze-da,ziński Paweł, dr. Boczkowski Juwenal, dr. Burzyński 

Chrzanowski Leon, Chmurski Antońi,Chęciński Tomasz, 
chanowski Wilhelm,

Piotr,
Cie-

dr. Dietl Józef, Dworski Maryan, dr. ,'Du-
Eederowicz Jau, Feintuchnaiewski Julian, Deiches Salomon, ----- b

Stanisław, Fink Jozue, Friedlein Józef, Frommer Joachim, Geb- 
hard Bogumił, ks. Górnicki Leopold, dr. Gumplowicz Ludwik, 
Hinicki Jan Nep., dr. Hoszowski Konstanty, Jawornicki Marce­
li John Juliusz August, dr. Jakubowski Faustyn, dr. Koczjrn- 
ski Michał, dr. Kuczyński Stefan, Leite/Floryan, Łuszczkiewicz 
Antoni dr. Majer Józef, dr. Markiewicz ¿Władysław, Marhewicz 
Antoni’ Mendelsburg Albert, Miliewski Franciszek Ksawery, 
Muczkowski Stefan, dr. Oettinger Józef, Pagaczewski Julian, 
dr. Rapoport Arnold, Rozwadowski Władysław, Redyk Wiktor, 
dr Rydzowski Andrzój, Rzewuski Waleryan, dr. Samelson Szy­
mon Satalecki Józef, dr. Schoenborn Józef, Stockmar Ernest, 
dr Śzlachtowski Feliks, Szukiewiez Aleksander, dr. Warszauer 
Jonatan, dr. Weigel Ferdynand, Wentzel Konrad, dr. Wyrobek 
Wacław Wójcikiewicz Ignacy, dr. Wróblewski Szymon 
niewski Ludwik i dr. Zyblikiewicz Mikołaj.

_ * Wyrok śmierci. Dnia 14 b. m. ogłoszono
kowie wyrok śmierci żołnierzowi z pułku Gorizutti za 
stwo popełnione na pewnym włościaninie. Egzekucya nastąpić

_- * 'Na szkoły ludowe wpłynęło dotąd do głównej
kasy komitetu we Lwowie 27,490 zlot. a. 2 cent. Prócz tego 
otrzymano od p. Bronisława Trzaskowskiego, delegata, powiatu 
tarnowskiego dwie książeczki wkładkowe tarnowskiej kasy, o- 
szczędności na 136 złotych austr. 10 centów, — a od komisa­
rza powiatu wielickiego, kartę wkładkową kasy pozyczkowój wie- 
lickiejjia 3^VywojajJy z kraju za szpiegostwo. W Pradze 
czeskiej wykryto, że Karol Sabina poeta, publicysta, g osny 
natryota i jeszcze głośniejszy mówca ludowy — jest zwykłym 

nym ajentem policyjnym. Odkrycie to wywołało zgrozę nie

Ziele-

w Kra- 
morder-

3 drobne monet

WIAD0M0ŚC1 LITERACKIE.
Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł No. 33 i 

Szkoły i wychowanie w Polsce. Przegląd histor^(wiera: SzKoiy i -j----------- , - - - ,
od najdawniejszych do najnowszych czasów, napisał - .
Szczepański. (Ciąg dalszy). — Ojczym. Powieść współcz^ 
przez Józefa Narzymskiego. (Ciąg da szy.) Straż nad J 
wiersz St. N. Szczutowskiego. - Dziewice Irachmslue ą 

o rzeczach polskich. — Foki« 
Ol

kiesa. — Wiadomości bieżące
— Od Wydawnictwa. . , „.

— Wieńca wyszedł No. 63 i 64 i zawierają: No. bo. 
ddzialne, opow. Erckmann-Chatriana (dok.) -

— Przegląd teatralny. — Dziewczynyi iewidzialne, opow.
pondeneya berlińska. — rrzegiąu Kitu«.,,. — .
kąszona przez węża. — Literatura zagraniczna (dok.) ,, fi 
Kopenhaga. — Skarb na wyspie Kokosowej 1. Kirchli j

h
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